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Jan Poprawski 

Na morzu 
nie wykręcisz się sianem.. 

T
rzeszczą w ogniu 
grube polana drewna. 
Migotliwy płomień wy 
ziera z piecyka, usiłu­
jąc przepędzić ziąb 
wdzierający się wraz 

z odległym pomrukiwaniem bucz­
ka mgłowego za każdym uchyle­
niem drzwi. A drzwi skrzypią co 
chwila, przepuszczając szczelnie 
opatulone postacie, wnoszące z 
sobą zapach przesyconego wodą 
powietrza i świeżych ryb. 

Członkowie komisji egzamina­
cyjnej przezornie nie zdejmują 
wierzchnich okryć, cierpliwie 
drepczą wzdłuż stołów ustawio­
nych w długie prostokąty. Dopie­
ro wczoraj, wraz z zapadnięciem 
ciemności, uspokoił się sztorm 
szalejący bez mała qd początku 
listopada. Do końca roku pozosta­
ło niewiele dni; spośród darłow-
skich rybaków łodziowych, dla 
których stan morza 4 lub 5 (za­
leżnie od tego, kto co posiada — 
łódź otwartą czy pokładow7ą) ozna 
cza zakaz wyjścia z portu, chyba 
żaden nie przepuścił rzadkiej 
o tej porze roku okazji wyrwania 

Bałtykowi tych kilkudziesięciu 
czy kilkuset kilogramów ryb. Ale 
oto zaczynają schodzić się przed 
marsowe oblicze komisji. Ba! nie 
uświadczysz wśród nich takiego, 
który po uporaniu się z połowem 
nie zdążyłby nałożyć świąteczne­
go odzienia. 

Starsi — na ogół skromniej. 
Ciemne wiatrówki bądź palta, 
pod spodem takież golfy, na gło­
wach niezawodne uszanki. Za to 
młodzi mogliby zaimprowizować 
całkiem interesujący pokaz mody. 
Barwne płaszcze lub kurtki z fu­
trzanymi kołnierzami i fantazyj­
nymi niekiedy zapięciami, takież 
szaliki, efektowne obuwie — nie 
mówiąc o na ogół starannie wy­
pielęgnowanych fryzurach, bro­
dach i bokobrodach. 

— Młodzi są bardziej punktu­
alni — zauważam. 

— Chyba nie w tym rzecz — 
oponuje ktoś z sali. — Po pro­
stu są w przewadze. Starzy się 
wykruszają, młode pokolenie na­
ciska. 

Za chwilę, gdy do wstępnego 
egzaminu z posługiwania się 

sprzętem radiotelefonicznym po­
czynają przystępować trójkami, 
przekonuję się, że to szczera 
prawda. W każdej trójce, mniej 
więcej odpowiadającej obsadzie 
łodzi, po dwóch około dwudziest­
ki. Jeśli do tego dodać, że obo­
wiązek posiadania uprawnień do 
obsługi radiotelefonu ma właści­
wie tylko kierownik łodzi? Cóż 
— nie tak jeszcze parę lat temu 
bywało... 

II 

Starzy, młodzi... Na pierwszy 
rzut oka nie za bardzo sensowny 
wydaje się być ten podział. Spoj­
rzeć chociażby na Trojanowskich. 
Młody Trojanowski, Franciszek 
Roman, z zawodu jest technikiem 
budowlanym. Rzucił ten zawód, 
wrócił do domu, z ojcem pływa 
już trzeci rok. 

— Nie ma mowy, żebym ze­
szedł z łodzi — twierdzi stanow­
czo, już ochłonąwszy nieco po 
egzaminie. 

(dokończenie na str. 5) 
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Na zdjęciu: rozbity huraganem budynek 1 samochody. CAF-UPI-telefoto 

Tragiczne żniwo cyklonu „Trący" 
LONDYN (PAP). Nad 

zrównanym z ziemią austra-* 
liiskim miastem DARWIN, 
leżącym na północy kraju, 
zawisła groźba epidemii ty* 
fusu i dezynterii. W rui­
nach miasta, zniszczonego 
przez cyklon „Trący" — 
przebywa co najmniej 25 
tysięcy osób bez dachu 
nad głową. Komisarz poli­
cji Terytorium Północnego 
W. McLaren oświadczył, że 
stwierdzono już wypadki za 

chorowań na obie te groźne 
choroby. 

Według niepełnych da­
nych ,w czasie huraganu zgi 
nęło 45 osób. Koczująca lud 
ność jest pozbawiona wody 
do picia i niezbednvch środ 
ków do życia. Trwający go 
dzinę huragan zniszczył 90 
procent zabudowy miasta. 
Samoloty wojsk lądowych, 
marynarki i wojsk lotni­
czych utworzyły „most po­
wietrzny" w celu niesienia 

pomocy ofiarom katakliz­
mu. Największy australijski 
okręt wojenny, lotniskowiec 
„Melbourne" płynie na cze­
le konwoju złożonego z 10 
okrętów, wioząc materiały 
budowlane i ekipy robotni­
ków. 1800 osób, które zo­
stały ranne, zostanie prze­
wiezionych do szpitali. Ob­
licza się, że szkody wyrzą­
dzone przez huragan prze­
kraczają miliard dolarów. 

ZMIANY 

W SYSTEMIE 

WYDAWANIA 

DZIENNIKÓW 

WARSZAWA (PAP). W 
związku z potrzebą ujed­
nolicenia systemu wydawa­
nia dzienników, z dniem 
1 I 1975 r wprowadza sie 
nowe zasady wydawania 
centralnych i wojewódzkich 
gazet codziennych, wedluc 
których wszystkie dzienni­
ki w kraju ukazywać «?ie 
będą 6 razy w tygodniu ? 
wyjątkiem niedziel: orzekła 
wiec na system wvdań so­
botnio niedzielnych Powy; 
sze zmiany podyktowane 
są koniecznością bardziej 
oszczędnego gospodarowa­
nia papierem. 

Jak już kilkakrotnie in­
formowaliśmy w zapowie 
dziach zamieszczanych na 
pierwszej stronie „Głosu" 
redakcja nasza już od pew 
nego czasu przygotowuje 
sie do wydawania magazy­
nów sobotnio-niedzielnych 
o zwiększonej objętości o-
raz poszerzonym zakresie 
tematycznym. Nowy maga­
zyn sobotnio-niedzielny li­
czy! będzie 16 stron druku. 

Posiedzenie 
Bady Państwa 
WARSZAWA (PAP). 27 bm. odbyło się w Belwederz® 

posiedzenie Rady Państwa, 
W związku 7 potrzebą dostosowania dotychczasowych 

przepisów szczególnych do zasad Kodeksu pracy; który 
wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 1975 roku Rada 
Państwa na wniosek Rady Ministrów wydała następują­
ce dekrety: 

•— o zmianie prawa o ustroju sądów powszechnych, 
— o zmianie prawa o notariacie, 

•— o zmianie ustawy o Polskiej Akademii Nauk, 
—• o zmianie ustawy o instytucjach naukowo-badaw­

czych, 
— o służbie funkcjonariuszy pożarnictwa. 
Projekty dekretów przedstawił Radzie Państwa wice­

premier Franciszek Kaim. 
Rada Państwa wydała również dekret o zmianie usta­

wy o Prokuraturze Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Na wniosek Rady Ministrów Rada Państwa powołała 

dotychczasowego sekretarza naukowego PAN Jana Kacz­
marka do pełnienia tej funkcji w okresie kolejnej ka­
dencji władz PAN (1975—1977). 

Rada Państwa zatwierdziła wybór osiemnastu nowych 
członków zagranicznych Polskiej Akademii Nauk doko­
nany przez Zgromadzenie Ogólne PAN w dniu 19 grud­
nia br. 

ROCZNICA 
POWSTANIA 
WIELKOPOLSKIEGO 

POZNAN (PAP). W 56. 
rocznicę wybuchu Powstania 
Wielkopolskiego — 27 bm od 
był się w Poznaniu uroczys­
ty koncert. Przedstawiono 
przebieg i znaczenie powsta­
nia w dziejach naszego na­
rodu. 

Koncert poprzedziło spot­
kanie weteranów powstania. 
Obecni byli gospodarze Zie­
mi Wielkopolskiej 30 uczest* 
ników powstania otrzymało 
Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski. 

Obchody rocznicy wybu­
chu powstania odbyły się 
także we wszystkich powia­
tach Wielkopolski. 

Hutniczy rekord 
A 10-milionowa tona wyrobów walcowanych 

WARSZAWA (PAP). 27 
bm. w Zjednoczeniu Hutnic­
twa Żelaza i Stali wyprodu­
kowano 10-milionową w tym 
roku tone wyrobów walcowa 
nych. Tak wysoka produkcję 
w ciągu jednego roku uzys­
kano w polskim hutnictwie 
po raz pierwszy. 

10-milionowa tona wyro­
bów walcowanych została wy 
konana w godzinach popo­
łudniowych w nowo zbudo­

wanej walcowni w hucre 
„Zawiercie", 

Trzeba podkreślić,, że pro­
dukcję 10 milionów ton wy 
robów walcowanych uzyska­
no przy równoczesnej popra­
wie jej struktury asortymen 
towej, przy intensywnym 
rozwoju produkcji stali o 
podwyższonej wytrzymałości 
i zwiększającym się udziale 
wyrobów ze stali jakościo­
wych w całej produkcji hut 
niczej. 

... 

Chyba wszyscy znamy tego piosenkarza z pięknym 
oryginalnym głosem. Charles Aznavour wystąpił nie­
dawno z koncertem w Sztokholmie, z którego dochód 
przeznaczony jest na UNICEF. 

CAF — Pressensbild 
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• POD ZNAKIEM nietypowej aury przebiegały w całej 
Europie dni świąteczne. Atmosferę wypoczynku w Europie za­
chodnie] zakłócały obawy o przyszłość w związku z coraz wy­
raźniejszymi objawami kryzysu ekonomicznego. 

A W SAJGONIE odbyła się demonstracja przeciwko polityce 
represji i terroru, prowadzonej przez reżim Nguyen Van Thieu. 
Demonstranci domagali się ustąpienia Thieu oraz swobód 
dla prasy sajgońskiej. 

A Z LENS (Francja północna) nadeszła wiadomość o eks­
plozji gazu w jednej z kopalń węgla. Według ostatnich donie­
sień, co najmniej 36 górników poniosło śmierć, kilku Innych 
zostało rannych w wyniku eksplozji, a 6 ciężko poparzonych. 

A PRZEWODNICZĄCY Frontu Wyzwolenia Mozambiku Sa-
mora Machel przybył w czwartek wieczorem do Brazzaville, 
stolicy Konga. Jest to jego pierwsza wizyta w tym kraju. 

W TELEGRAFICZNYM 

A W OSTATNICH dniach 1974 roku Rumunia osiągnęła 
21 min mieszkańców wobec 19,1 min w 1966 r., 17,5 min w 
1956 r., oraz 14,3 m!n w 1930 r. Demografowie przewidują, że 
za 10 do 15 lat iiczba mieszkańców Rumunii zwiększy się do 
25 min, zaś około 2000 r. będzie liczyła ok. 30 min. 

A RADZIECKA orbitalna stacja naukowa „Satut-4" wystrze 
lona 26 bm. kontynuuje swój lot po orbicie wokółziemskiej. 

A AGENCJA TASS pisze o zacieśnieniu się współpracy na­
ukowo-technicznej ZSRR i Egiptu. Początkowo współpraca ta 
polegała na przygotowywaniu egipskich kadr naukowych. 

Obecnie partnerzy przeszli na bardziej skuteczną formę współ­
pracy - prowadzenie wspólnych badań. Duie znaczenie dla 
Egiptu ma współpraca badań naukowych na odcinku rolnictwa. 

A W PIĄTEK opuścił Moskwę minister spraw zagranicznych 
Indonezji Adam Malik. Przebywał on w Związku Radzieckim od 
23 grudnia z oficjalną wizytą na zaproszenie rządu radziec­
kiego. 

A NALEŻĄCĄ do Indonezji część wyspy Timor, a zwłaszcza 
rejon Balu, nawiedziły groźne powodzie. W -wodach wezbra­
nych rzek poniosło śmierć 10 osób. Tysiące domów zostało 
zniszczonych lub uszkodzonych. 

A WICEMINISTER obrony I szef sztabu generalnego sił 
zbrojnych ZSRR, generał armii Wiktor Kulikow zakończył 
oficjalną przyjacielską wizytę w DRW i w piątek odleciał z 
Hanoi do kraju. 

Propaganda pekińska 
atakuje Układ Warszawski 

PEKIN (PAP). Korespon­
dent PAP Stanisław Bartecz-
ko pisze: 

Pekińska machina propa­
gandowa wystąpiła z gwał­
townym, na niespotykaną 
dotąd skalę atakiem prze­
ciwko organizacji Układu 
Warszawskiego. Dziennik 
„żenminżipaó" zamieścił 24 
bm. obszerny artykuł zawie­
rający stek oszczerstw nt. 
Układu Warszawskiego. Za 
„żenminżipao" artykuł pow­
tórzyły inne środki masowe­
go przekazu. Kierując się 
teorią wyznaczającą Euro­
pie rolę centrum niepokojów 
i konfrontacji, Pekin wpisał 
ibez żadnych osłonek Układ 
Warszawski na listę agresyw 
nych organizacji, podczas 
gdy NATO przeszło znamien 
na w jego oczach ewolucję 
— od agresywnej niegdyś 
do obronnej dziś organizacji. 
Metoda zastosowana w tym 
wypadku przez obecne kie­
rownictwo chińskie jest bar­
dzo prosta. Dawne oceny a-
gresywnego charakteru 

NATO przenoszą oni żyw­
cem na Układ Warszawski, 
a NATO z kolei obdarzają 
Cechami sojuszu obronnego. 
Codzienny organ KC KPCb 
fałszuje przy tym historię 
powstania Układu Warszaw­
skiego, pomijając absolutnym 
milczeniem fakt, że został on 
utworzony jako sojusz obron 
ny państw socjalistycznych 
w odpowiedzi na powstanie 
agresywnego paktu NATO. 

Wyrażając zadziwiającą tro 
•kę o umocnienie sił milita-
rystycznych Europy zachod­
niej, Pekin ostrzega Zachód, 
że organizacja Układu War­
szawskiego zagraża Europie 
zachodniej, prowadzi prze­
ciwko niej ekspansję w celu 
„ustanowienia niepodzielne­
go panowania radzieckiego" 
nad całą Europą. 

Cały artykuł przepełniony 
antysocjalistycznymi inwek­
tywami jeszcze raz potwier­
dza, że obecne kierownictwo 
chińskie nie może się pogo­
dzić z zachodzącymi w Eu­
ropie procesami odprężenia. 

POGRZEB MARSZAŁKA ISMAILA 

KAIR (PAP). W p^tek 
po południu odbył się w 
Kairze pogrzeb byłego mi­
nistra wojny, naczelnego 
dowódcy sił zbrojnych ARE, 
Ahmeda Ismaila. W uroczy­
stości wziął udział prezy­
dent Anwar Sadat. 

Prezydent Sadat mianował 
dotychczasowego szefa szta­
bu armii egipskiej, gen. Abd 
El-Ghan! Gamażiego nowym 
ministrem wojny. 

W ostatnich "dwóch dniacfi 
artyleria izraelska wielo­
krotnie intensywnie ostrze­
liwała zaludnione obszary 
Libanu południowego. W 
wyniku tych ostrzeliwań 
została zniszczona znaczna 
część nowych upraw. Izrael­
skie samoloty zwiadowcze 
naruszały też obszar po­
wietrzny Libanu. 

KOŃCOWE ĆWICZENIA 

PRZED LOTEM „SOJUZ" - „APOLLO" 

MOSKWA (PAP). Ra-
dzieckie załogi kosmiczne 
przygotowują się do wizyty 
w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie przeprowadzą końco­
we ćwiczenia przed wspól­
nym lotem statków „Sojuz" 
i „Apollo". Informuje o 
tym Władimir Szatałow, kie 
równik szkolenia radziec­
kich kosmonautów w roz­

mowie z korespondentem 
agencji prasowej „Nowo-
sti". 

Ekipy przebywają na ko­
smodromie i zapoznają się 
z przedstartowymi przygo­
towaniami statku „Apollo". 
W. Szatałow podkreślił, że 
realizacja tego programu 
przebiega pomyślnie. 

UCIECZKA..: 
RIO DE JANEIRO (PAP). 

23 więźniów zbiegło wczwar 
tek z najbardziej strzeżone­
go w Brazylii więzienia 
„Mesąuita" w stanie Rio de 
Janeiro. Wykonali oni otwór 
w murze, przez który prze­

dostali się do sąsiedniej 
szkoły podstawowej. Władze 
ostrzegły, że każdy z więź­
niów jest osobnikiem wyjąt­
kowo niebezpiecznym i że 
wszyscy oni byli skazani na 
ponad 20 lat pozbawienia 
wolności. 

..I BUNT WIĘŹNIÓW 
NOWY JORK (PAP). W 

czwartek po południu więź­
niowie silnie strzeżonego 
zakładu penitencjarnego w 
Lorton, w stanie Wirginia, 
zwolnili 7 zakładników prze 
trzymywanych od środy. 
Więźniowie otrzymali za­
pewnienie od władz, te nie 
jbędą przełladowaoi u 

wszczęcie buntu oraz że po­
prawią się warunki życia 
w więzieniu. 

Bunt wszczęło w środę 
wieczorem w czasie projek­
cji filmu w sali jadalnej. 
Więźniowie uzbrojeni m. in. 
w noże kuchenne zatrzymali 
10 strażników, z których 
trzech zastało wkrótce uwol 
nionych. 

W lenlngradzklej stoczni zbudowano niedawno kolejny 
on 150 m długości i 30 m szerokości. 

N/z: lodołamacz atomowy „Arktyka" w czasie rejsu 

Największy teleskop świata 
na Górze Pastuchowa 

MOSKWA (PAP). W ob­
serwatorium astronomicz­
nym na Górze Pastuchowa 
w północnym Kaukazie roz­
poczęto doświadczalną ek­
sploatację największego na 
świecie teleskopu. Jest on 
dziełem grupy inżynierów 
i uczonych, której pracą 
kierował laureat Nagrody 
Leninowskiej, 62-letni Bag-
rat Loancisiani. Średnica 
lustra teleskopu, który pow 
stał w jednym z zakładów 

optyczno-mechanicznych' w 
Leningradzie, wynosi 605 cm, 
jest więc o ponad metr 

większa od średnicy lustra 
słynnego teleskopu obserwa­
torium w Kalifornii — do­
tychczas największego spo­
śród istniejących. 

Lustro waży 42 tony. Ca­
ły teleskop składa się z 
25 tys. części i zespołów 
o Wadze od ułamka grama 
do dziesiątków ton. 

J. Stonehouse 
odnalazł się 

LONDYN (PAP). We wto­
rek w rezydencji brytyjskie 
go premiera na Downing 
Street podano, że b. mini­
ster labourzystowski John 
Stonehouse, który nie da­
wał znaku życia od tajem­
niczego zaginięcia przed mie 
siącem — przesłał depeszę 
do premiera Wilsona z wy­
razami ubolewania za za­

mieszanie jakie wywołał. 
Agencja Reutera informuje, 
że Stonehouse z Miami na 
Florydzie, gdzie miał jako­
by zaginąć, 20 listopada br. 
udał się do Australii, pod 
fikcyjnym nazwiskiem. Na­
stępnie odbył jeszcze dal­
sze podróże, po czym znów 
przyjechał do Australii, 
gdzie we wtorek został a-
resztowany w Melbourne ja 
ko nielegalny imigrant i po­
siadacz fałszywych dokumen 
tów. • 

Romualda Olchowik 
b. główna księgowa w PKS, Oddział Słupsk zmarła 
dnia 24 grudnia 1974 roku w Wyrozębach pow. So­
kołów Podlaski przeżywszy lat 57. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 29 grudnia 1974 r., 
o godz. 14.30 z Domu Przedpogrzebowego nr 28 w 
Bruskowie Wielkim, pow. Słupsk na Cmentarzu 
miejscowym. 

Wyrazy szczerego współczucia MĘŻOWI I RODZINIE 

składają 
PRACOWNICY ODDZIAŁU PKS w SŁUPSKU 

W dniu 23 grudnia 1974 roku zmarł śmiercią tragiczną 
w wieku 28 lat 

Zygmunt Markowski 
długoletni pracownik ZTSiS Trzesieka. 

Wyrazy serdecznego współczucia RODZICOM 1 RO­
DZINIE 

składają 
DYREKCJA, RAT)A ZAKŁADOWA, POP 

oraz WSPÓŁPRACOWNICY 
Pogrzeb odbędzie się 28 grudnia 1974 r., o godz. 13, 
na Cmentarzu Komunalnym w Szczecinku. 

lodołamacz atomowy. Ma 

próbnego. CAF-PI-Telefoto 

PRZED SESJĄ 
KONGRESU USA 

WASZYNGTON (PAP). 
Rzecznik prasowy Białego 
Domu, Ronald Nessen po­
informował, że na rozpo­
czynającej się 14 stycznia 
1^75 sesji nowego Kongresu 
amerykańskiego, prezydent 
Gerald Ford < wygłosi trady­
cyjne orędzie. Orędzie o 
stanie państwa będzie do­
tyczyć posunięć w sprawach 
gospodarczych, walki z de­
ficytem paliwowym i infla­
cją. Kwestie te G. Ford 
wraz ze swoimi doradcami 
omawia obecnie na konfe­
rencji w Vail w stanie Co­
lorado. Uczestniczą w niej 
najbliżsi współpracownicy 
szefa państwa, minister 
spraw wewnętrznych Rógers 
Morton i minister skarbu, 
William Simon. 

Drugie orędzie o sytuacji 
międzynarodowej ma zawie­
rać wytyczne amerykańskiej 
polityki zagranicznej w nad 
chodzącym t  roku. Orędzie 
to prezydent ma wygłosić 
około 16 stycznia. 

SAMOCHODY 
„NA HAŁDACH" 

BONN (PAP). Tegorocz­
ny bilans wypadł dla prze­
mysłu samochodowego RFN 
wyraźnie niekorzystnie. Pro 
dukcja spadła o blisko 25 
proc Spośród 632 tys. za­
trudnionych lub pośrednio 
związanych z przemysłem 
motoryzacyjnym co trzeci 
pracował w skróconym wy­
miarze czasu, Kiedy przyjeż 
dża się koło fabryk Volks-
wagena, Opla czy Forda, 
widać tysiące samochodów 
zalegających place składo­
we, wozów które nie znaj-' 
dują nabywców. 

OFIARY LAWINY 

PARYŻ (PAP). W pierw­
szy dzień świąt runęła z 
góry Marcel (1999 m) w 
Alpach francuskich lawina 
szerokości 30 m, która za­
skoczyła grupę 20 młodych 
turystów. Spośród siedmiu 
osób, porwanych przez la­
winę z mas śniegu zdołało 
się wydostać czworo, dwóch 
turystów poniosło śmierć 
a młoda dziewczyna w sta­
nie ciężkim została przewie­

dziona śmigłowcem do szpi-
tala w Annecy, 

WIELKA 

KATASTROFA 

GÓRNICZA 

WE FRANCJI 

PARYŻ (PAP). W piąte* 
rano w Lievin koło Lens w 
departamencie Pas-de-Calais 
wydarzyła się katastrofa w 
kopalni węgla, w wyniku 
której zginęło 36 górników, 
a 6 odniosło ciężkie rany* 
Katastrofa nastąpiła na głę­
bokości 710 metrów w kil­
ka minut po rozpoczęciu pra 
cy przez poranną zmianę. 

Przyczyny tragicznego wy­
padku nie są jeszcze znan«» 
ale przypuszcza się. że na­
stąpiło zapalenie pyru węglo 
wego, bądź też doszło do 
eksplozji gazu. 

Katastrofa w Lievin jest 
największą w powojennej 
historii Francji. 

W dniu 24 grudnia 1974 roku zmarł w wieku 48 lat 

Wacław Czerech 
główny księgowy Rejonowego Przedsiębiorstwa Melio­
racyjnego w Słupsku. 
W Zmarłym tracimy nieodżałowanego kolegę oraz 
długoletniego dobrego i cenionego pracownika. 
Wyrazy serdecznego współczucia ŻONIE i RODZINIE 

składają 
DYREKCJA, POP, RADA ZAKŁADOWA 

oraz WSPÓŁPRACOWNICY 
ZJEDNOCZENIA BUDOWNICTWA WODNEGO 

i MELIORACJI w KOSZALINIE 

Dnia 24 grudnia 1974 roku zmarł nagle 

Wacław Czerech 
pracownik Rejonowego Przedsiębiorstwa Melioracyj­
nego w Słupsku. 
W Zmarłym tracimy nieodżałowanego kolegę orai 
dobrego i cenionego pracownika. 
Wyrazy serdecznego współczucia ŻONIE i RODZINIE 

składają 
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA, POP 

i WSPÓŁPRACOWNICY 
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Z prac 
Prezydium Rzqdu 

WARSZAWA (PAP). Jak 
informuje rzecznik prasowy 
rządu — 27 bm. odbyło się 
posiedzenie Prezydium Rzą­
du, na którym po porozumie 
niu z CRZZ zaakceptowano 
kolejne, ostatnie już akty 
wykonawcze do Kodeksu 
Pracy, wchodzącego w życie 
z dniem 1 stycznia 1975 r. 

Wśród rozpatrzonych do­
kumentów część reguluje w 
sposób szczegółowy prawa i 
obowiązki m. in. pracowni­
ków kolejowych, państwo­
wego przedsiębiorstwa „Pocz 
ta Polska, Telegraf i Tele­
fon" oraz Lasów Państwo­
wych, a także niektóre obo­
wiązki i uprawnienia pracow 
ników zatrudnionych w za­
kładach służby zdrowia, czy 
też skierowanych do pracy 
za granicą w celu realizacji 
budownictwa eksportowego I 
usług związanych i ekspor­
tem. 

Kilka s uchwalonych 
aktów wykonawczych ustala 
zakres oraz warunki i zasa­
dy stosowania równoważ­
nych norm czasu pracy w 
niektórych działach gospo­
darki o specyficznym cha­
rakterze, jak na przykład w 
komunikacji samochodowej 1 
w transporcie samochodo­
wym, w określonych jedno-
ftkach organizacyjnych resor 
tu komunikacji oraz w że­
gludze przybrzeżnej. 

Prezydium Rządu dokona­
ło oceny efektywności pro­
dukcji w podstawowych re­
tortach gospodarczych oraz 

w organizacjach spółdziel­
czych. Poddając wnikliwej 
analizie całokształt tej pro­
blematyki i działalność po­
szczególnych pionów gospo­
darki, Prezydium Rządu u-
znało za konieczne podjęcie 
dodatkowych przedsięwzięć 
zmierzających do dalszej 
poprawy efektywności pro­
dukcji. Powinny one zmie­
rzać przede wszystkim do 
obniżki kosztów wytwarza­
nia w przedsiębiorstwach i 
organizacjach gospodarczych, 
osiąganej głównie w drodze 
racjonalnej i oszczędnej go­
spodarki materiałowej, in­
tensyfikacji i modernizacji 
produkcji, postępu technicz­
nego i usprawnień organiza­
cyjnych. Podkreślono, że 
wyższa efektywność produk­
cji zależy w dużym stopniu 
od poprawy jej jakości i 
lepszego przystosowania do 
potrzeb odbiorców oraz od 
uruchamiania produkcji wy­
robów nowoczesnych, o wy­
sokich walorach użytkowych 
Prezydium Rządu wyznaczy­
ło organizacjom gospodar­
czym konkretne zadania w 
tej dziedzinie na 1975 r. U-
stalono, że ministrowie — w 
ramach prac nad projekta­
mi planów i budżetów 
państwa — będą opracowy­
wać jednocześnie roczne pro 
gramy poprawy efektywno­
ści produkcji. 

Na posiedzeniu podjęto de­
cyzję o ustanowieniu odzna­
ki „Za zasługi dla rozwoju 
przemysłu maszynowego". 

USTKA, 24 bm. itocznia 
„Ustka" przekazała armato­
rowi — PPiUR „Kuter" w 
Darłowie — ostatni w bie­
żącym roku superkuter ty­
pu B-25 S/a. Tym samym 
stocznia wykonała tegorocz­
ny plan produkcji ©raz ek­
sportu. Plan produkcji glo­
balnej został wykonany już 
w połowie grudnia. <t) 

II TOM 
ENCYKLOPEDII 
POWSZECHNEJ 
PWN 

WARSZAWA (PAP) Za­
kończono prace nad II to­
mem wydanej nakładem 
Państwowego Wydawnictwa 
Naukowego 4-tomowej En­
cyklopedii Powszechnej. Za­
wiera on 18200 haseł od 
litery G do Mai, Szata gra­
ficzna książki jest bogatsza 
niż tomu I. Składa się na 
nią 1570 ilustracji w tek­
ście, wiele tablic, diagra­
mów, map, wkładek itp. 

Do końca tego roku wy­
drukowana zostanie pierw­
sza partia 20 tys. egzempla­
rzy II tomu Encyklopedii 
Powszechnej. W styczniu 
1975 r. rozpocznie się sprze­
daż tej książki subskryben­
tom. Tak jak dotychczas, księ 
garnie będą informować 
przez ogłoszenia, bądź w 
drodze zawiadomień indywi 
dualnych o terminach od­
bioru tomu II. 

W I kwartale przyszłego 
roku wydrukowanych zosta­
nie 130 tys. egzemplarzy 
tomu II, a do połowy lipca 
całość nakładu — w wyso­
kości 560 tyi. egzemplarzy. 
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W Hajnowsklch Zakładach Przemysłu Drzewnego 
wprowadzono ostatnio szereg usprawnień, zwłaszcza w 
magazynie surowca. Zainstalowano tu maszyny i urzą­
dzenia zmniejszające wysiłek ludzkich mięśni 

CAF — Sieńko 

Plebiscyt 
na najlepszy spektakl 
Teatru TV 

WARSZAWA (PAP). Zgodnie z czteroletnią luż trady­
cją, „Tygodnik Kulturalny" i Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej ogłaszają doroczny plebiscyt na najlepszy — 
zdaniem telewidzów — spektakl Teatru TV. Telewidzo­
wie wybierają nalbardziej wartościowe pod względem ide­
owym i artystycznym przedstawienia, spośród prezento­
wanych w 1974 roku premier poniedziałkowych i piątko­
wych. 

Udział w plebiscycie moga wziąć zarówno osoby indy­
widualne. 1ak i kluby miłośników Teatru TV, działająca 
przy szkołach .domach kultury, bibliotekach, świetli­
cach, klubach „Ruch", klubach rolnika, uniwersytetach 
powszechnych oraz innych placówkach kulturalnych I or­
ganizacjach. 

Na uczestników plebiscytu czekaja„ nagrody w postaci 
telewizorów, magnetofonów, adapterów, zestawów płyt dla 
placówek kulturalnych. Część nagród indywidualnych, 
także pieniężnych, jury przyzna autorom najciekawszych 
wypowiedzi, uzasadniajacych dokonany wybór. 

Odpowiedzi w plebiscycie — na kuponach zamieszczaj 
nych w bieżących numerach „TK" — lub na kartach 
pocztowych — należy nadsyłać do dnia 31 stycznia 1975 r. 
pod adresem: „Tygodnik Kulturalny'", — 00-131 Warsza­
wa. ul. Grzybowska 4. 

KOMUNIKAT 
Ministerstwa Finansów 

I, Sprzedaż zagranicznych środków płatniczych 
przy wyj'azdach do państw socjalistycznych 

Ministerstwo Finansów Informuje, te od 1 lutego 1975 
roku będą obowiązywały następujące zasady sprzedaży 
zagranicznych środków płatniczych przy wyjazdach pry­
watnych za granicę: 

1. Ustala się dwuletnią normę sprzedaży przy wyjazdach 
do państw socjalistycznych w równowartości 6000 zł na 
osobę, łącznie z opłatą pobieraną przy sprzedaży dewiz. 

Dzieciom do lat 7 przysługuje połowa normy. 
2. Wyjątek od tej zasady stanowi sprzedaż dewiz przy 

wyjazdach: 
— do Węgier, która w okresie dwóch lat nie może być 

wyższa od równowartości 4000 zł na osobę, łącznie z opła­
tą pobieraną przy sprzedaży forintów; 

— na podstawie przepustek do obszaru konwencyjnego 
CSRS, która wynosi 50 KCS dziennie na osobę, nie wię­
cej niż 200 KCS na jeden wyjazd, a 400 KCS w okresie 
dwóch lat; 

— do NRD, którą ustala się w wysokości 100 marek ra* 
na kwartał na osobę. 

Sprzedaż dewiz w równowartości do 8000 zł (łącznia 
x opłatą) może mieć miejsce przy wyjazdach do NRD, je­
żeli wyjeżdżający przedstawi: 

— skierowanie na wczasy do NRD na olq:es powyżej 14 
dni nie opłacone w złotych w Polsce, lub 

— zlecenie (vouchery) na opłacenie kosztów noclegów 
w NRD, które upoważniają do zakupu 30 marek na każdy 
dzień pobytu na pokrycie kosztów wyżywienia itp. 

W przypadku wyjazdu na wczasy opłacone w złotych 
lub bezpłatne na okres powyżej 14 dni —• sprzedaż może 
nastąpić do wysokości 200 marek. 

3. Przy przejazdach tranzytem przez Niemiecką Repu­
blikę Demokratyczną, Węgry, Bułgarię, Rumunię czy Zwią 
zek Radziecki — mogą być wydane talony Narodowego 
Banku Polskiego na wymianę pieniędzy polskich w rów­
nowartości 450 zł w kraju tranzytowym, a w przypadku 
tranzytu przez Czechosłowację w równowartości 150 zł. 
Talony mogą być wydane do wymiany najwyżej w trzech 
krajach. Od 1 lutego 1975 r. obowiązywać będzie nowy 
wzór talonu NBP upoważniający do wymiany pieniędzy 
polskich w WRL. Dotychczasowe talony mogą być wyko­
rzystywane do 31 stycznia 1975 r. Nie wykorzystane do 
końca stycznia 1975 r. talony obecnego nakładu będą nie­
ważne, w związku z czym mogą być wymieniane na no­
we. Zgodnie z informacją Węgierskiego Banku Narodowe­
go, talony te będą realizowane tylko w oddziałach tego 
banku, a w Budapeszcie ponadto jeszcze w niektórych od­
działach węgierskiego biura podróży „Ibusz". 

4. Osoby, które w 1974 r. wykorzystały normę w kwocie 
powyżej 6000 zł, w roku 1975 posiadają prawo do wyko­
rzystania połowy przysługującej im normy dwuletniej. 
Uprawnienie to nie dotyczy zakupu forintów oraz udziału 
w wycieczce zbiorowej na Węgry w 1975 r. 

5. Do wykorzystania dwuletniej normy sprzedaży dewiz 
zalicza się — równowartość zakupionych walut państw so­
cjalistycznych (jak również wartość pożyczek udzielonych 
przez placówki PRL za granicą). 

— równowartość środków zakupionych na koszty lecze­
nia za granicą, łącznie z kieszonkowym, a w przypadku 
jeżeli faktyczny koszt leczenia przekracza wysokość dwu­
letniej normy przydziału — kwotę 6.000 zł, 

— koszty świadczeń zapewnianych turyście indywidual­
nemu przez biuro podróży, również wartość zakupionych 
talonów benzynowych, 

— faktyczny koszt dewizowy związany z udziałem w wy 
cieczce zbiorowej organizowanej przez biuro podróży do 
wysokości, jednakże ty.io 3000 zł, 

— wartość pobranych talonów NBP na wymianę pienię­
dzy polskich w państwach tranzytowych łącznie z pobie­
raną opłatą. 

6. Osoby, które dokonają zakupu walut państw socjalis­
tycznych powyżej równowartości 3000 zł (łącznie z talona­
mi NBP na wymianę złotówek w państwach tranzytowych 
RWPG i łącznie z opłatą pobieraną przy sprzedaży dewiz 
i talonów lub wezm3 udział w wycieczce zbiorowej do 
tych państw, jeżeli koszt dewizowy wycieczki przekracza 
równowartość 3.000 zł. (łącznie z kieszonkowym) nie mogą 

w danym roku dokonać zakupu środków na pobyt w parf-
itwach kapitalistycznych oraz w Jugosławii; nie mogą rów 
nież wziąć udziału w wycieczce zbiorowej do tych państw. 

7. Osoby wyjeżdżające indywidualnie do Jugosławii mo 
gą zakupić dinary w równowartości do 130 doi. 

Dzieciom do lat 7 przysługuje połowa wymienionej kwo 
ty. 

Sprzedaż może mieć miejsce raz na trzy lata, licząc od 
daty ostatniego zakupu. 

Wykorzystanie 130 doi. wyklucza możliwość udziału w 
wycieczce zbiorowej do Jugosławii przez okres trzech lat. 

8. Udział w wycieczce zbiorowej do Jugosławii może mieć 
miejsce raz na 3 lata, licząc od 1974 r., oraz wyklucza sprza 
daż dewiz (130 doi.) przez okres 3 lat. 

9. Osoby wyjeżdżające do Jugosławii na zaproszenie 
przejeżdżające tranzytem mogą zakupić równowartość 
10 doi. 

II. Przy wyjazdach do państw kapitalistycznych 
1. Osoby wyjeżdżające indywidualnie do państw kapita 

listycznych mogą zakupić środki płatnicze w równowarto! 
ci do 130 doi. 

Dzieciom do lat 7 przysługują połowa wymienionej 
kwoty. 

Sprzedaż może mieć miejsce raz na trzy lata. 
Wykorzystanie 130 doi. wyklucza możliwość udziału w 

wycieczce zbiorowej do państw kapitalistycznych przea 
okres trzech lat. . M 

2. Udział w wycieczce zbiorowej do państw kapitan 
stycznych może mieć miejsce raz na trzy lata, licząc oa 
1974 r. oraz wyklucza sprzedaż dewiz (130 doi.) przez oKre» 
trzech lat. , , . , . 

3. Osoby wyjeżdżające na zaproszenie do Państw 
talistycznych mogą otrzymać równowartość 10 doi. 

III. Ogólne zasady przy wyjazdach prywatnych 
1. Podstawę do zakupu dewiz stanowi waina ks:siecz-

ka walutowa wraz z ważnym dokumentem uprawnia.la-
cym do przekroczenia granicy państwowej. J; 
książeczki walutowej potwierdza właściwy oddział NBP 
lub oddział Powszechnej Kasy Oszczędności w formie 
stempla lub znaczka stwierdzającego pobranie opłaty w 
wysokości 300 zł na okres dwóch lat. 

2. W przypadku utraty książeczki walutowej now^ 
książeczkę można otrzymać po okresie dwóch lat od daty 
zgłoszenia tego faktu we właściwym oddziale Narodo­
wego Banku Polskiego z tym, że kolejny zakup zagranicz­
nych środków płatniczych krajów kapitalistycznych I Ju­
gosławii może nastąpić dopiero po okresie trzech lat 
od daty zgłoszenia utraty książeczki walutowej. 

3. Każdy kolejny zakup zagranicznych środków płatni­
czych może nastapić, jeżeli w książeczce walutowej znaj­
duje się potwierdzenie polskiego urzędu celnego stwier­
dzające dokonanie wywozu poprzednio przydzielonej 
kwoty. 

4. Ustala gie zasadę, że sprzedaż dewiz na pokrycie Ko­
sztów pobytu w państwach kapitalistycznych lub w Ju­
gosławii (130 doi.) albo udział w wycieczce zbiorowej do 
tych państw wyklucza możliwość sprzedaży w danym ro­
ku forintów (z wyjątkiem talonu NBP na wvm!ane 450 zł) 
oraz udziału w wycieczce zbiorowej do WRL. Sprzedaż 
w danym roku środków na pobyt w innych państwach 
socjalistycznych może nastąpić do równowartości 3.000 zł 
(łącznie z talonami NP*5 pa wymianę złotówek w pań­
stwach tranzytowych RWPG i łącznie z opłatą pobieraną 
prw sprzedaży dewiz). 

Również udział w wycieczce zbiorowej do innych 
państw socjalistycznych może mieć miejsce tylko wtedy, 
jeżeli koszt dewizowy wycieczki Marznie z kieszonkowym) 
nie przekracza równowartości 3 000 zł. 

5. W przypadku konieczności w^tezdu na leczenie do 
krabów RWPG, Narodowy Bpnk Polski może sprzedać po­
trzebne na ten cel środki dewizowe do wysokości fak­
tycznych kosztów, jeżeli wnioskodawca przedłoży za­
świadczenie lekarza rejonowego, zaleoajac^o leczenie za 
granicą oraz fakturę „pro forma" wystawioną przez wła­
ściwy zagraniczny ośrodek leczniczy. 

6. W styczniu 1975 r. sprzedaż dewiz na prywatne wy­
jazdy za granice, dokonywany będzie według zasad obo­
wiązujących w IV kwartale 1974 roku. 
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MŁODZIEŻ 
WIEJSKA 

JEST MNIEJ 
ZDOLNA? 

Rozwój powszechnego lecznictwa na 
wsi, powodzenie reformy szkolnictwa 
wiejskiego oraz permanentne doskona­
lenie produkcji rolnej — wszystko to 
zależy w ogromnej mierze od zapewnie 
nia odpowiedniej ilości i jakości spec­
jalistów dla naszej rodzimej „zielonej 
rewolucji". Wiele względów przemawia 
za tym, że powinni się oni rekrutować 
spośród młodzieży wiejskiej. Jednak jej 
udział w studiach wyższych oscyluje 
zaledwie w granicach 15 proc. ogółu 
•łuchaczy szkół wyższych. 

Szukając przyczyn takiego itanu rze­
czy (występującego zresztą w większo­
ści krajów świata), zwraca się często 
uwagę na rzekome różnice uzdolnień 
młodzieży wiejskiej i miejskiej. Dr. J. 
Kostrzewski stwierdza np., że tzw. 
iloraz inteligencji wynosi ponad 5 pun­
któw na niekorzyść dzieci wiejskich w 
stosunku do ich miejskich rówieśni­
ków. Badania amerykańskie, szwajcar­
skie i francuskie wskazują na jeszcze 
większą dysproporcję, sięgającą różni­
cy 10 punktów. 

Różnie interpretowano te wyniki, 
najczęściej kładziono je na karb gor­
szej opieki pedagogicznej nad dziec­
kiem wiejskim, czy też niższego pozio­
mu szkół na wsi. Wielu krytykuje jed­
nak samą metodę stosowaną we wspom 
nianych badaniach, czyli testy psycho­
logiczne, ponieważ nie mierzą one „czy­
stych" zdolności, lecz tę sferę psychi­
ki, która jest ukształtowana przez 
czynniki kulturowe. Nawet bardzo zdol 
ne dziecko wiejskie może nie udzielić 
poprawnej odpowiedzi na wiele pytań 
testowych, na które z łatwością odpo­
wie jego mniej uzdolniony rówieśnik 
pochodzący z miasta, który po prostu 
osłuchał się z pojęciami występujący-

w pytaniach. Podobne zjawisko do­
brze znają studenci, którzy po „obla­

niu" egzaminu twierdzą, ie doskonale 
znali zakres wiadomości wymagany 
przez egzaminatora, rozumieli jego py­
tania, lecz nie potrafili wystarczająco 
szybko sformułować odpowiedzi, ponie­
waż zabrakło im wprawy w operowa­
niu odpowiednim aparatem pojęcio­
wym. 

Z drugiej zaś strony wiadomo, ie — 
poza nielicznymi wyjątkami — wszy­
stkich prawie dziedzin wiedzy człowiek 
uczy się poprzez słowa. Rozwijanie 
więc zdolności werbalnych, które pole­
gają nie tylko na opanowaniu dużej 
ilości wyrazów, ale przede wszystkim 
na precyzji wyrażania myśli, jest bar­
dzo istotnym czynnikiem umożliwiają­
cym osiągnięcie sukcesu na wyższych 
szczeblach kształcenia. 

Znany jest fakt, że studenci pocho­
dzenia wiejskiego są pilniejsi od swoich 
miejskich kolegów, uczą się dokładniej 
i w efekcie zwykle w terminie kończą 
studia. Przyczynia się do tego nie tyle 
przysłowiowy chłopski upór, ile to, że 
stanowią oni wyselekcjonowaną grupę 
spośród młodzieży wiejskiej nie tylko 
pod względem możliwości intelektual­
nych, lecz także odporności psychicz­
nej. Dziecko wiejskie poddane jest 
pewnej presji społecznej, wynikającej 
z sumy oczekiwań, jaką kieruje pod 
jego adresem środowisko rodzinne. 
Oczekuje się od niego głównie pomocy 
w gospodarstwie rodziców i tym sa­
mym zawęża się świat, w którym mo­
że ono w przyszłości osiągnąć sukces. 

Te oczekiwania rodziców mogą z cza 
sem przejść u dziecka w trwałą posta­
wę. Przejmowanie od kogoś nastawień 
dokonuje się z racji utożsamiania się 
z otoczeniem, w którym dziecko stale 
przebywa. W pewien sposób dziecko 
wiejskie jest nagradzane za pracę V go 

•podarstwk rodziców, którzy chętnie 

widzą Jego pomoc, natomiast mogą nie 
nagradzać jego sukcesów w szkole, po­
nieważ osiągnięcie ich wymaga poświę­
cenia czasu zabranego zajęciom gospo­
darskim. Ponadto niedogodne warunki 
do nauki (np. konieczność codziennego 
dojeżdżania do szkoły) częstokroć po­
wodują niechęć do dalszego kształcenia 
się. 

Jeżeli poziom szkoły średniej jest 
wysoki i uczęszczają do niej dzieci, 
którym sukcesy przychodzą z łatwo­
ścią, konfrontacja osiągnięć dzieci 
wiejskich z miejskimi może spowodo­
wać u tych pierwszych głęboką fru­
strację. Uzyskanie dobrych ocen wy­
maga od takiego dziecka większego 
nakładu pracy, co prowadzi do zjawi­
ska zwanego „przesunięciem celu". 
„Człowiek — pisze na ten temat prof. 
T. Tomaszewski — który ponosi klę­
skę w jednej dziedzinie, rezygnuje z 
dotychczasowego celu i skierowuje 
swoją aktywność no coś innego. Przy 
uporczywym niepowodzeniu ludzie za­
czynają coraz bardziej troszczyć się 
nie o wyniki, lecz o siebie samych, 
0 swoje bezpieczeństwo, o swoje zdro­
wie, a także o cechy swojej osobo­
wości". Z tego względu młodzież 
mniej odiporna często rezygnuje z dal­
szej nauki, mimo dużych możliwości 
intelektualnych. Potwierdzają to ba­
dania psychologiczne. Według S. Baś-
cika 63 procent badanych przez niego 
uczniów krakowskich techników za­
mierza w przyszłości studiować, nato­
miast w technikach prowincjonalnych 
zamiar taki deklaruje tylko 31 pro­
cent uczniów. 

Poziom aspiracji młodzieży jest Jed­
nak skomplikowany, zależy on nie 
tylko od tego czy rodzice pochodzą 
z miasta, czy ze wsi, ale również od 
ich zawodu i wykształcenia oraz sta­
tusu majątkowego rodziny. Na ogół 
im ten status wyższy, tym większe są 
ambicje kształcenia dzieci, z tym jed­
nak zastrzeżeniem, że na wsi rzecz 
ma się akurat odwrotnie. W dużych 
gospodarstwach rolnych istnieje więk­
sze zapotrzebowanie na ręce do pracy 
1 dlatego zamożniejsza młodzież po­
chodzenia wiejskiego rzadziej podej­
muje studia. J. Jerschina, analizując 
skład społeczny studentów Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, stwierdził, że 
około 60 procent osób pochodzących 
ze wsi wywodzi się z bardzo małych 
gospodarstw (do 3 ha powierzchni). 
Okazało się również, że im mniejsze 
jest gospodarstwo, tym większe drże­
nie do podjęcia studiów. 

Tyle mówią naukowcy. Wydaje się, 
że konieczne jest dalsze powiększenie 
udziału studentów pochodzenia wiej­
skiego na wyższych szczeblach kształ­
cenia. Chodzi chyba również o to, 
ażeby decydowała o nim nie tylko 
odporność na wielkomiejskie frustra­
cje, ale przede wszystkim zdolności 
! chęć zużytkowania zdobytej na stu­
diach wiedzy w dobrze im znanym 
środowisku wiejskim. 

ZOFIA WLODOWSKA 

SŁODKIE „OKULARNICE" 
Czy inteligencja przeszkadza „kobiecości"? Wielu psychó 

logów, stwierdzało, że mężczyźni unikają' partnerek o wy 
sokiej inteligencji, uważając, że jako kobiety są niecie­
kawe. 

Freudyści są zdania, że w grę wchodzi raczej lęk przed 
zepchnięciem mężczyzny z uświęconej tradycją dominują­
cej pozycji w stosunku do kobiety. Na użytek grona męs­
kiego zjawisko to racjonalizowano. W różnych środowis­
kach, a nawet różnych krajach istnieje mnóstwo powiedzo 
nek odmawiających kobiecego uroku intelektualistkom. 
„Słodka" ma prawo by$ tylko „idiotka". 

Czy ten występujący w różnych kulturach mit ma jakieś 
faktyczne podłoże biologiczne czy też jest wytworem 
„samczego szowinizmu"? Z pomocą współczesnym emancy­
pantkom, które twierdza, że wszystko to jest oszczerstwem 
wymyślonym przez mężczyznę, przyszły badania empirycz­
ne. 

Zakończywszy trwające 10 lat badania ankietowe ponad 
300 kobiet w wieku od 16 do 61 lat, pochodzących m. in. 
z USA, Włoch, Nowej Gwinei, Szwajcarii i Hon< kongu, 
amerykański psycholog z uniwersytetu w Syrakuzach (stan 
Nowy Jork) — prof. Anfred De Martino stwierdził.że wbrew 
powszechnemu o nich mniemaniu, intelektualistki są bar­
dziej „gorące", niż kobiety o przeciętnej inteligencji. Wszyst 
kie uczestniczki badań odznaczały się inteligencją wybitną. 
Okazało się, że jako kobiety są bardziej przedsiębiorcze 
i mają mniej zahamowań w życiu erotycznym niż panie o 
wdziękach tylko zewnętrznych. 

Z ponadprzeciętną inteligencją u kobiety — stwierdza 
prof. DeMartino — łączy się większa skłonność do szu­
kania nowych wrażeń erotycznych. Inteligentne kobiety 
Więcej też wiedzą o faktach życia seksualnego. 

Wyniki swych dociekań amerykański naukowiec za­
warł w książce pt. „Sex and the Inteligent Woman" („Seks 
a kobieta inteligentna"). Wyjaśniając, co przyświecało mu 
przy podejmowaniu takich badań, powiedział, on m. In., 
iż chciał przekonać kobiety, że nie powinny ukrywać swej 
inteligencji w obawie, że przeszkodzi im to znaleźć i utrzy 
mać partnera. Problem ten należy rozwiązać przez uświa­
domienie mężczyznom, że w inteligentnej kobiecie znajdą 
również dobrą partnerkę. (PAP) 

,.MIODOWY MIESIĄC" 
NASTĄPI PÓŹNIEJ 

W więzieniu okręgu Jef­
ferson w Hillsboro (stan 
Missouri) wstąpili w zwią­
zek małżeński 32-letni 
Billy Joe Tyler i 18-letnia 
Brenda Gail. Ceremonia od 
była się w świetlicy zakła­
du karnego z udziałem kil­
ku strażników, miejscowego 
szeryfa i oczywiście, pasto­
ra. Ten ostatni, udzielając 
ślubu młodej parze, powie­
dział: „Od tej chwili je­
steście małżeństwem. Przed 

wami stoi świetlana przy­
szłość". 

Jednakże pastor nie miał 
w pełni racji. Tyler czeka 
w więzieniu na rozprawę, 
gdyż jest oskarżony o do­
konanie dwóch napadów. 
Jego młoda żona odsiaduje 
już wyrok za napad z bro­
nią w ręku. 

Toteż po krótkiej cere­
monii ślubnej, małżonków 
odeskortowano do cel. 

RECEPTA NA STO LAT 

Sauna, to od dziesiątków lat znany w Finlandii rodzaj łafnl, w której po kqpiell w su­
chym powietrzu o temperaturze od 70 do 90 stopni C następuje kqpiel parowa. W Warsza­
wie pierwsza biosaunę uruchomiła Spółdzielnia Pracy Fryzjersko-Kosmetyczna „Współpraca". 
Zabiegi tu stosowane polepszają samopoczucie fizyczne i psychiczne, łagodzą nawet bóle 
gośćcowe, usprawniają czynności układu krwionośnego, odżywiają nasze tkanki. Wskazane 
są także dla sportowców, usuwają bowiem z organizmu zmęczenie, pozwalają odzyskać 
utracone podczas zawodów siły. Biosauna jest również ośrodkiem kuracji odchudzających. 
Po każdym zabiegu traci się na wadze pół kilograma. Należałoby sobie życzyć, by takich 
biosaun było w naszym kraju więcej. Finowie wiedzą, co dobre. 

Na zdjęciu: oto urządzenie zwane biosauną. Po zamknięciu pokrywy, tlen podczas 
labiegów podaje się pacjentowi doustnie. 

*ZAF - Radkiewicz 

CZY DŁUGOWIECZNOŚĆ 
JEST DZIEDZICZNA? 

Na to, by dożyć oóźnej starości, nie ma 
właściwie żadnej recepty. Sądzi się raczej, 
że długowieczność się dziedziczy. Jak wy­
nika z wieloletnich badań prowadzonych 
przez prof. H. Frankego z polikliniki w 
Wtirzburgu (RFN) na 177 osobach, liczą­
cych sto i więcej lat, 63 proc. pochodzi z 
rodzin, gdzie długowieczność była cechą 
spotykaną częściej, aniżeli w przebadanej 
dla porównania grupie osób od lat 75 do 80-

Wspomnianym stulatkom, w tym 48 męż­
czyznom i 129 kobietom, których wiek 
ustalono za pomocą wiarygodnych doku­
mentów, przedłożono ankietę na temat ich 
trybu życia, przyzwyczajeń i samopoczucia 
i porównano wyniki z odpowiedziami osób, 
wchodzących w skład grupy 50 i 75-lat-
ków. 

Otóż wokszość staruszków upatruje przy 
czynę swojej długowieczności w umiarko­
wanym i skromnym trybie życia, ograni­
czaniu jedzenia i picia. Zwraca też uwa­
gę, że większość z nich ważyła poniżej 
normy, chociaż nikt nie stosował specjal­
nej diety, chętnie natomiast pili kawę, 
herbaflę i w niewielkich ilościach także al­
kohol. 

Około 1/3 mężczyzn paliła papierosy i 
fajki, a połowa później palenie porzuciła. 
Większość badanych pędziła egzystencję 
pracowitą, jednak bez ciągłego i nadmier­

nego obciążenia, i z przerwami na nie­
zbędny odpoczynek. Kobiety najczęściej za 
jęte były w gospodarstwie domowym Dłu­
gowieczni mężczyźni reprezentują najróż­
niejsze zawody — od robotnika rolnego po 
profesora uniwersytetu. 

Sprawność intelektualna badanych nie 
malała z wiekiem. Nie udało się wyzna­
czyć, zwłaszcza u krzepkich starców, gór­
nej granicy dobrej pamięci. Zgodnie z 
najnowszymi badaniami geriatrycznymi 
przyjmuje się, że aktywność umysłowa 
opóźnia proces starzenia się. Szczególną 
uwagę zwracała u badanych nieprzeciętna 
radość życia. 

Stulatków nękają najczęściej pogorsze­
nie się słuchu i wady krążenia. Nie wyka­
zują na ogół skłonności do zbyt niskiego, 
bądź zbyt wysokiego ciśnienia tętniczego. 
Badania krwi, przeprowadzone u 41 pa­
cjentów, wykazały, że jest ona „młodsza", 
niżby to wynikało z kalendarza. Typowa 
dla tego wieku wydaje sie także arterio-
skleroza, wykazująca ograniczony wpływ 
na sklerozę mózgu i szczególną formę skle­
rozy serca. 

Stulatkowie nie umierają z reguły na 
tzw. uwiąd starczy. Badania wykazują, że 
w tej grupie wieku przyczyna śmierci są 
na ogół takie choroby jak grypa i zapa­
lenie płuc. (Interpress) 
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Przyglądam się jego ojcu, Henryko­
wi. Szpakowaty — owszem, ale w tym 
stadium nieśmiało przebijającej siwizny, 
która młodej, pogodnej twarzy i barczy­
stej sylwetce opiętej w jasny płaszcz 
pcabity sztucznym futerkiem, jedynie u-
rody. dodaje. Uśmiecha się, słysząc sło­
wa syna: 

— Kto raz zaczął rybaczyć, ten z tego 
nie wyjdzie. Chyba, że bieda go przypę­
dzi, ale na to dzisiaj się już nie zanosi. 

To samo mówią Szymańscy. Leon Szy 
mański, ojciec, przywiódł z sobą na e-
gzamin młodszego, 24-letniego syna, też 
Leona, zapisanego na liście członków 
spółdzielni „Jesiotr" jako Szymański Le­
on II. Swoimi trafnymi, zdecydowanymi 
odpowiedziami wzbudza uznanie nie tyl 
ko kopnisji egzaminacyjnej. 

— Stary wie, co robi — powiada mi 
ktoś rta ucho. — Daje przykład synom, 
jak należy się uczyć. Wszyscy trzej ma­
ją już stopnie starszego rybaka. Jak któ 
ry zachoruje, nie ma kłopotu z wyjściem 
w morze. Każdy z nich może być kie­
rownikiem łodzi, a co rodzina, to zaw­
sze rodzina. 

Ale oto są i Modliborscy. Tu załoga 
także składa się z ojca i dwóch synów. 
Zaś na Modliborskich z niecierpliwością 
czekamy również dlatego, że po raz pier 
wszy w grudniu — miesiącu, kiedy to 
tłusty, doródny łosoś, przez miejscowych 
rybaków „dzikusem" zwany, podchodzi 
blisko polskich wybrzeży — udało im 
się wyjść na połów tej cennej ryby. 

— No i jaki wynik? — pytam. 
Stefan Modliborski, senior, nie wydaje 

się być zbyt zadowolony. 
— Pięć sztuk — powiada. — Wpraw­

dzie wszystkie w pierwszej klasie, ale 
nieduże. W sumie niecałe 17 kilo. 

Szybko przeliczam. Wypada coś około 
2.300 zł. A więc chyba nie tak znowu 
źle... 

— A Pan jak się czuje w nowym za­
wodzie? — pytam jednego z młodych 
Modliborskich, Stanisława, o którym 
już wiem, że pływa z ojcem i młodszym 
bratem dopiero pierwszy rok i że przed­
tem przez 10 lat był kierowcą, m. in. w 
szczecińskiej „Centrali Kybnej". — Nie 

ma Pan ochoty wrócić „za kółko"? Pra­
ca przecież lżejsza i chyba nie taka zno­
wu mało popłatna... 

— Rybołówstwo dla mnie nie nowina. 
Ja nie z tych, co to do „Kutra" przycho­
dzą pierwszy raz morza posmakować, a 
potem się dziwią, że to nie tak, jak w 
książkach wyczytali. Ja od dziecka tu­
taj wychowany. A co będzie dalej? To 
się jeszcze zobaczy, jak na tym będę 
wychodził. 

Na seniorze Modliborskim wymijające 
słowa dopiero co na rodzinną łódź za-
mustrowanej latorośli nie czynią naj­
mniejszego wrażenia. Zasiadający w ko­
misji egzaminacyjnej prezes „Jesiotra", 
Zientarski, pilnie wszakże łowiący u-
chem każde słowo padające przy naszym 
stole, mruga do mnie porozumiewawczo. 
Aczkolw ;ek nie wszystko zostało tu do­
bitnie powiedziane, wszyscy wiemy o co 
chodzi. Wprowadzone 10 lat temu pod­
wyższone ceny ryb zapoczątkowały sta­
bilizację w zawodz :e rybaka łodziowego. 
Przyznanie pełni praw pracowniczych 
(zasiłki chorobowe, płatne urlopy, prawo 
do emerytury itd.) rybakom zrzeszonym 
w spółdzielniach spowodowało, że jak 
daWniej nagminnym zjawiskiem była u-
cieczka rybackich synów do miąst, tak 
teraz... 

III 

i „To się jeszcze zobaczy, jak na tym 
będę wychodził..." Dalibóg, nikt postron­
ny nie dojdzie, jak właściwie wychodzi 
rybak spółdzielca poławiający — jak w 
przypadku „Jesiotra" — łodzią stanow ;ą 
cą jego prywatną własność oraz wła­
snym sprzętem. 40 procent wartości zło-
wiónej przezeń ryby wypłaca mu się 
bowiem jako wynagrodzenie za pracę i 
gdyby zarobki obliczać na podstawie tej 
części trafiających do jego rąk pienię­
dzy,- nie byłyby one zbyt zachęcające. 
Przeciętnie 5—6 tysięcy zł miesięcznie 
za pracę wykonywaną w niezwykle trud 
nych warunkach, ciężką, absorbującą (od 
bior ryb z łodzi, uzbrajanie, a następnie 
klarowanie i naprawianie sieci itd.) ca­
łą rodzinę lub dodatkowo wynajmowa­
nych ludzi. No i kryjącą w sobie duży 
margines ryzyka — nie tylko dla życia. 
Wystarczy nie zdążyć zebrać przed sztor 
mem postawionego w morzu sprzętu, a 

przepaść -może kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych... 

Pozostałe 60 procent wartości złowio­
nej ryby wypłacane jest rybakowi na 
pokrycie kosztów własnych, w tym rów­
nież ewentualnych strat. 

Kilka dni wcześniej rozmawiałem na 
ten temat w Rowach Zaszedłem tam do 
Kazimierza Wiśniewskiego, który poła­
wia razem z synem Andrzejem i zię­
ciem. Wiśniewski najpierw wielce su-
mitował się, że nie bardzo ma mnie 
gdzie przyjąć, jako że jego obecne miesz 
kanie, to zaledwie szczątek starej chału 
py, ścianę w ścianę przylegającej do 
właśnie wykańczanego, nowego, dwupię­
trowego domu. (W Rowach rybacy posta 
wili już bądź stawiają aż 14 takich do­
mów, budowanych w oparciu o specjal­
ne kredyty bankowe, dochodzące do 250 
tys. zł — z możliwością uzyskania po­
kaźnego umorzenia w przypadku wyko­
nania zadań połowowych przez osiem 
lat z rzędu). Ostatecznie pomieściliśmy 
się * jakoś w izbie, rozprawiając o tym,, 
jak to się stało, że rybaccy synowie nie 
szukają już szczęścia w szerokim świe­
cie, a młodzi chłopcy z Rowów chętnie 
wżeniają się w rodziny rybaków. Bo 
Wiśniewski ma już dwóch zięciów — 
rybaków, zaś młodszy syn też posiada 
kartę rybacką. 

— Tutaj nie ma takiej dyscypliny, jak 
w zakładzie pracy — stwierdza Andrzej. 

— Jak to — oponuję. — Przecież 
spółdzielnia nakłada plan, który trzeba 
wykonać. 140 tys. zł na rybaka, to nie 
fraszka. 

— Redaktor ma rację — powiada 
stary Wiśniewski. — Po mojemu to jest 
tak: Dzieci muszą pomagać od najmłod­
szych lat, bo jeśli rybak z domu nie bę­
dzie miał pomocy, to przepadnie z kre­
tesem. Ojciec musi im wpoić dyscyplinę. 
Gorszą czy lepszą niż w fabryce — na 
tym się nie znam, ale twardą. Nie pój­
dziesz w morze, kiedy trzeba — nie zło­
wisz. Nikomu tym nie zaszkodzisz, tylko 
sobie samemu. Na morzu nie wykręcisz 
się sianem. 

IV 
RozmoWę z Kazimierzem Wiśniewskim 

przypomniałem sobie nie bez kozery. 
Egzamin w Darłówku trwa. Krzesło, na 
którym przed chwilą siedział senior' ro­
dziny Modliborskich, zajmuje szczupły, 
starszy już rybak o zmęczonej, ascetycz­
nej twarzy. Skarży się prezesowi Zien­
tarskiemu, że nie może dojść do ładu 
ze swoją załogą. Łódź mają wspólną, 
a od pewnego czasu łowią oddzielnie — 
on, jej kierownik, jako członek innej za­
łogi,* oni zaś z kierownikiem, którego im 
na jakiś okres zgodził. Przecież łódź nie 
może stać, chociaż na spłatę kredytu 
bankowego powinna zapracować. No, ale 
dojdzie chyba do tego, że trzeba ją bę­
dzie postawić „na sznurku". Niech pre­
zes coś zaradzi. Niech albo oni odkupią 
jego część łodzi, albo odsprzedadzą mu 
swoje udziały — byle po rozsądnej ce­
nie... 

Od czego sie to zaczęło? Ano od tego, 

ie kiedy on, kierownik, wrócił z urlopu 
i zarządził zbiórkę na burcie o godzinie 
2.00, wspólnicy nie zjawili się. Nabrali 
ochoty dopiero około 7.00, kiedy już nie 
było sensu wychodzić. Zrobili mu na 
złość, a teraz nie chcą dojść do ugody, 
bo liczą, że on, mając liczną rodzinę, 
zadłużenie w banku i rozpoczętą budowę 
domku, przyjdzie do nich w nrośby Że 
będzie' tak tańczył, jak oni mu zagrają. 

A oto i antagoniści. Jeden ubrany ra­
czej niedbale, jowialny, powiedziałbym: 
taki," co to z niejednego pieca chleb ja­
dał. Drugi o wiele młodszy, eleganci::, 
układny. Owszem, mają pretensje do 
kierownika, że poszedł sobie na urlop 
i zostawił ich „na lodzie". Z łodzi nie 
zrezygnują, on natomiast niech swoją 
część sprzedaje, komu mu się spodoba, 
byle ten ktoś posiadał uprawnienia do 
kierowania załogą, bo żaden z nich ta­
kowych nie ma i chyba rychło miał nie 
będzie. 

Była załoga — nie ma załogi. I już nie 
będzie,  bo jeśl i  ludzie stracil i  do s ieb ie  
zaufanie, nigdy już na jednej łodzi nie 
powinni wypływać w morze. 

A więc dyscyplina. Jednak nie taka, 
co to chłopcu wprawdzie nie rozpiesz­
czanemu przez życie, ale nawykłemu do 
swobodnego hasania po przestrzeni tylko 
morzem ograniczonej, do przebywania 
wśród ludzi, z których każdy jest kimś 
w wiejskiej lub małomiasteczkowej spo­
łeczności, kojarzy się z bezimiennym 
tłumem spieszącym do codziennych, ste­
reotypowych zajęć, z rykiem fabrycznej 
syreny, z pracą „od do" wykonywaną 
w zamkniętych, dusznych dlań pomiesz­
czeniach Tutaj, na łodzi, każdy jest — 
śmiało użyję tego górnolotnego określe­
nia — kowalem swojego losu. Tutaj wy­
zywa swój los i jeśli okaże się człowie­
kiem silnym, odważnym, umiejącym 
przewidywać rozwój sytuacji, mającym 
poczucie współzależności i współodpowie­
dzialności w maleńkim, dwu- lub trzy­
osobowym, na własne siły zdanym ko­
lektywie — wygrywa z nim. 

Ma wtedy satysfakcję materialną. Jeśli 
łowi dużo — otrzymuje wysokie wyna­
grodzenie. Jeśli do tego oszczędnie, bez 
strat w sprzęcie — do oficjalnego zarob­
ku może dorzucić sporo z owych 60 pro­
cent wypłaconych mu na pokrycie kosz­
tów własnych. 

Ma również satysfakcję moralną. Nie 
tylko w Rowach czy Darłówku, ale jak 
koszalińskie wybrzeże długie i szerokie 
każdy będzie^ wyrażał się o nim z powa­
żaniem. Tak, jak w Ustce mówią o sta­
rym Krasnowskim, co to synów, zanim 
odszedł na emeryturę, tak zapalił do 
„nowinek", tak wyszkolił, że dziś chłopcy 
nie mają sobie równych w poławianiu 
łososi. W zeszłym roku młodzi Krasnow-
scy — Józef II i Antoni — wspólnie 
z pływającym z nimi Władysławem 
Swierkowskim złowili aż 4,5 tony tych 
„królewskich" ryb. 

JAN POPRAWS3U 

mm 

V -

Takq naprawdę ładnq ! estetycznq kompozycję plastyczną, 
w dodatku nawiqz;ijqcq do motywów kaszubskich można zo­
baczyć na granicy powiatu bytowskiego. (hz) 

Fot. J. Piątkowski 

Dobrze pamiętamy lata niemal żywio 
łowej mechanizacji rolnictwa 'za poś­
rednictwem kółek rolniczych. Z każ­
dym rokiem wzrastała liczba zestawów 
traktorowych, przybywało też garaży, 
szop i podręcznych warsztatów. W 
tym masowym rozwijaniu mechaniza­
cji ciągle jednak były pomijane spra­
wy dotyczące warunków socjalnych i 
bytowych kadry mechanizacyjnej. Dłu 
gi czas traktorzyści byli traktowani ja­
ko pracownicy sezonowi, ludzie młodzi, 
bez rodzin, a więc mieszkający kątem 
u rodziców. 

Pewne zmiany na lepsze, w spra­
wach socjalnych, zaszły w okresie 
umacniania embeemów. W dużej bazie 
dysponującej sprzętem wartości kilku 
a nawet kilkunastu milionów złotych 
nie można było ńa dłuższą metę tolero 
wać braku wody, urządzeń sanitarnych 
czy pomieszczeń przeznaczonych do 
przechowywania odzieży i spożywania 
śniadań. Zwłaszcza że kadra embeemu 
wynosiła często ponad 50 osób. Jednak 
to wszystko, co w tym czasie zrobiono 
na rzecz poprawy warunków pracy 
embeemowskich załóg, zostało w więk­
szości wykonane sposobem gospodar­
czym^ w miarę inwencji kierowników 
baz, możliwości finansowych i wyko­
nawczych Rzadko w programach dzia­
łania spotykało się pozycje dotyczące 
inwestycji socjalnych w kółkach, a zu 
pełnie pomijano budownictwo mieszka­
niowe dla pracowników. Taki stosunek 
do potrzeb bytowych ludzi odbijał się 

ujemnie na stabilizacji kadry trakto­
rzystów i mechaników, na ich zaintere­
sowaniu działalnością zakładu pracy. 
A nie jest to mała grupa ludzi — obec 
nie jednostki gospodarcze kółek rolni­
czych w naszym województwie zatrud­
niają już ponad 5 tys. osób. 

Wyraźna poprawa w realizacji zamie­
rzeń socjalnych baz maszynowych kó­
łek nastąpiła dopiero w ub. roku. 
Wprawdzie w niektórych powiatach, 
jak . np. w miasteckim, szczecineckim, 
bytowskim i złotowskim wydatkowano 
na urządzenia socjalne zaledwie po 
kilkaset tysięcy złotych, ale w sumie na 
ten cel przeznaczono w województwie 
prawie 16 min zł. W tym roku nakła­
dy finansowe na rozbudowę pomiesz­
czeń i urządzeń socjalnych wyniosą po 
nad 23 min zł, zaś w przyszłym roku 
wzrosną do około 50 min zł. Z czego 
ponad 22 min zł na budowę i remonty 
mieszkań. Nie jest to dużo, ale trzeba 
podkreślić, że w ub roku na przygo­
towanie mieszkań dla traktorzystów i 
innych pracowników kółek wydano w 
Koszalińskiem tylko 1,2 min zł! 

Spółdzielnie kółek rolniczych są obec 
nie głównym inicjatorem budownictwa 
socjalnego i mieszkaniowego. We wszyst 
kich bazach eskaerów zwiększa się licz 
bę pomieszczeń wyposażonych w urzą 
dzenia higienicząo-sanitarne: umywal­
nie, natryski, szatnie, pokoje śniadań. 
Problem istotny, bowiem przed rokiem 
zaledwie w 40 bazach były urządzenia 
doprowadzające wodę. We wszystkich 

pomieszczeniach, także w warsztatach, 
zakłada się urządzenia ogrzewcze. W 
tym roku 94 rodziny pracowników kó­
łek — otrzymały mieszkania, przeważ­
nie w obiektach odremontowanych. W 
przyszłym roku zamierza sie przekazać 
załogom spółdzielni ponad 280 mieszkań 
Powiatowe związki kółek przystąpiły 
do zawierania ze spółdzielniami budów 
nictwa mieszkaniowego specjalnych 
umów na budowę mieszkań w wiejskich 
ośrodkach rozwojowych. Już zawarto 
umowy na około 100 mieszkań przez­
naczonych m. in. dla kadry spółdzielni 
kółek w Darłowie, Dębnicy Kaszubskiej 
w powiecie słupskim, Przechlewie w 
powiecie człuchowskim i Wierzchowie 
w powiecie drawskim. W wielu spół­
dzielniach przystąpiono do moderniza­
cji obiektów mieszkalnych przyjętych 
wraz z gruntami PFZ. 

Program inwestycji socjalnych k^łek 
uwzględnia nie tylko potrzeby włas­
nej kadry. Spółdzielnie w znacznym 
stopniu partycypują w kosztach budo­
wy obiektów socjalnych, komunalnych 
i kulturalnych dla wszystkich mieszkań 
ców wsi. Ponad 7 min zł wydatkowano 
w ub. roku na budowę wodociągów. 
Zwiększono nakłady na urządzenie dzie 
cińców sezonowych i placów zabaw. 
480 osób, przeważnie rolników w star 
szym wieku, skierowano do sanatoriów 
i uzdrowisk. Kółka zwłaszcza w powia­
tach: człuchowskim, kołobrzeskim i 
szczecineckim pomagają finansowo wiej 
skim klubom młodych ro.-.ników, ama­
torskim zespołom artystycznym i sek­
cjom sportowym. 

W ciągu dwóch lat nie można odro­
bić wieloletnich zaniedbań. Zrobiono 
jednak pierwszy znaczny krok w reali 
zacji inwestycji socjalnych i b; towych. 
I ten postęp może napawać optymiz­
mem. Zwłaszcza że w ustalanych obec 
nie zadaniach kółek rolniczych na nas­
tępną pięciolatkę dużo miejsca poświęca 
się sprawom socjalnym i mieszkanio­
wym kilkutysięcznej kadry pracowni­
ków. Wreszcie przeważyła opinia, że 
także w kółkach . dobre wyniki zależą 
od warunków pracy ludzi. 

F. SLEWA 
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W STYCZNIU NA EKRANACH 
Nasz skrótowy przegląd Stycznio­

wej filmoteki wypada zacząć od za­
powiadanego na ten miesiąc w kosza­
lińskim „Kryterium" przeglądu filmów 
znanego reżysera francuskiego, FRAN-
COISA TRUFFAUT. Bedą to dwa fil­
my wchodzące dopiero na polskie ekra 
ny: „NOC AMERYKAŃSKA" i „TA­
KA ŁADNA DZIEWCZYNA". Pierw­
szy z nich twórca zadedykował głoś­
nym gwiazdom filmu niemego: Lilia­
nie i Dorocie Grish a widz otrzymuje 
tu dwupiętrową opowieść — film o 
filmie i .film w filmie. In­
nymi słowy: „Noc amerykań­
ska" jest filmem o ludziach kręcą­
cych film, a jak twierdzi krytyka, „w 
podwójnym sensie film ten może być 
wzorem jak należy robić filmy". Nato­
miast ,Taka ładna dziewczyna" jest 

Iw dużym stopniu kontynuacją wąt­
ków „Panny młodej w żałobie" i tym 
razem w filmie, poza wspaniałą grą 
Bernadette Lafont, Charlesa Dennera 
i Claude Bresseura trudno się dopa­
trzeć głębszych wartości. W każdym 
razie — krytyka francuska przyjęła 
kolejną opowieść o kobiecie — mod­

liszce bardzo niejednolicie. Jak ocenią 
film koszalińscy widzowie? 

Przegląd filmów Truffaut zamyka 
pożegnanie z filmem — ostatnia okazja 
do obejrzenia „Skradzionych pocałun­
ków", 

* 
Z pozostałych styczniowych premier 

na uwagę zasługuje na pewno seria 
filmów polskich reżyserów: „Bilans 
kwartalny" Krzysztofa Zanussiego z 
Mają Komorowska w roli głównej oraz 
„Opowieść w czerwieni" Kluby i 
„Orzeł i reszka" Filipskiego. Gdy do­
damy jeszcze, że na koszalińskie ekra 
ny wszedł właśnie film polskiej pro­
dukcji pt. „Nie ma róży bez ognia" to 
rzeczywiście polskich premier w sty­
czniu nie zabraknie. Czy usatysfakcjo­
nują kinowych widzów? 

O „Bilansie kwartalnym" napisze­
my jeszcze oddzielnie. Tym razem pa­
rę słów o nowym filmie Kluby: „Opo­
wieść w czerwieni" swoim fabular­
nym wątkiem nawiązuje do wydarzeń 
z lat 1945—1947. Walka z reakcyjnym 
podziemiem, próby przekonania ster­
roryzowanych, wrogich czy obojętnych 
mieszkańców wsi do nowej, ludowej 

władzy, to temat, który ostatnio ezę* 
sto powraca na nasze ekrany. Meta­
foryczny tytuł koresponduje w filmie 
Kluby z balladowa forma filmu, bę­
dącego raczej starciem uczuć i na­
miętności niż — racji i_ postaw. Sy­
tuacja wyjściowa filmu przypomina 
bardzo układ klasycznego westernu a 
stylizowana forma tego krwawego i 
tragicznego dramatu pierwszych po­
wojennych lat przypomina inny filra 
tego reżysera — „Słońce wschodzi raz 
na dzień". 

— Wracamy do tych lat szukając 
naszego rodowodu, korzeni naszej dzi­
siejszej rzeczywistości — powiedział 
m. in. o swoim nowym filmie Henryk 
Kluba. W tym chociażby stwierdzeniu 
kryje sie tajemnica frekwencji, duże­
go zainteresowania polskiej publiczno­
ści filmami osnutymi na kanwie wy­
darzeń sprzed trzydziestu prawie lal 

W „Opowieści w czerwieni" zoba­
czymy m. in. Jana Nowickiego, Alicję 
Jachewicz, Tadeusza Janczara, Lesz­
ka Piskorza, (wmt) 

OSTATNI KLAPS. Zakończono zdjęcia kolejnego filmu -

adaptacji wielkiego dzieła literackiego. Autorem filmowej 

I telewizyjnej wersji powieści Marii Dąbrowskiej „Noce I dnie" 

jest reżyser Jerzy Antczak. W rolach głównych wystąpią: Jad­

wiga Barańska i Jerzy Binczycki (oboje na zdjęciu przed fil­

mowym dworkiem). 

CAF - Radkiewicz 

INTERESUJĄCA 
FOTOGRAFIA 

Członkowie Słupskiego To­
warzystwa Fotograficznego 
corocznie zamykają swój bi­
lans konkursem (organizowa 
nym wspólnie z STSK), któ­
rego wyniki pokazują na 
wystawie. Jury przyznało 
pierwsze miejsce pracom 
Aleksandra Monami, II miej 
sce zdobył Grzegorz Tupaj-
ko, III — Mirosław Włod_ 
kowski. 

Prace 12 autorów będą po­
nownie eksponowane w hal­
lu Bałtyckiego Teatru Dra­
matycznego. (tm) 

Działu Rozpow 
szechniania Fil­
mów Oświato­
wych CRF: 
Tym razem: pro 
pozycje dla fil­
motek szkolnych. 
Dla uczniów o-
mawiajqcych na 

lekcjach języka polskiego twór 
czość Marii Konopnickiej pole­
camy zrealizowany przez E. 
Pałczyńskiego film o życiu i 
twórczości tej poetki. 

Z kolei z nowych propozycji 
filmu oświatowego na lekcję 
historii oferujemy „Mazurek 
Dąbrowskiego", barwny obraz 

o tym, jaką ta pieśń odegrała 
rolę w życiu naszego narodu. 

Z innych dziedzin polecamy 
film o współdziałaniu miasta 
ze wsiq pt. „Wieś żywi" (cz. I) 
oraz „Budowę i powstawanie 
cząsteczek chemicznych" (struk 
tura cząsteczek kryształów, mo­
del atomu wodoru) i „Wymia­
nę gazową u roślin i zwierząt". 

Mamy także w swej filmotece 
nową pozycję dla szkół zawo­
dowych - tym razem dla szkół 
przygotowujących przyszłych 
handlowców. 

Film traktuje m. In. 
o roli ucznia odbywającego 
praktykę zawodową w sklepie. 

Młodzieżowego 
Domu Kultury w 
Koszalinie: -
Dla naszej mło-

K dzieży styczeń u-
płynie przede 
wszystkim pod 
znakiem karna­
wałowych zabaw. 

Ale — nie tylko. Przewidujemy 
także spotkanie z działaczami 
sportowymi Koszalina, konkur­
sy rysunkowe I tematyczne wie 
czory poetyckie przy świecach. 
Nię zapominamy także o tych, 
którzy w tym roku staną przed 
problemem zawodu dla uczniów 
klas ósmych wyświetlać będzie­
my filmy zawodoznawcze. Przez 
cały miesiąc będą się u nas 
odbywały także środowiskowe 
eliminacje konkursu recytator­
skiego i imprezy związać z 
trzydziestą rocznicą wyzwolenia 
Warszawy. Podobnie przedsta­
wia się program działania śro­
dowiskowego klubu młodzieżo­
wego osiedla Północ „Hono-
ratka". 

KOLEJNA PREMIERA „TĘCZY'! 

ZAPROSZENIE DLA DOROSŁYCH 
Tak, tym razem słupski Teatr Lalki „.Tę­

cza" zaprasza na swoje spektakle także do-
rosłych. I to nie tylko jako osoby towarzy­
szące dziecięcej widowni: „Po górach, po 
chmurach" Ernesta Brylla to pozycja reper 
tuarowa, która zainteresuje nie tyle dzie­
ci, co właśnie — młodzież i dorosłych. Na­
wiązuje do tradycyjnego, ludowego obycza­
ju kolędowania i jest pięknym, poetyckim 
zapisem jasełkowych motywów. 

„Niesforna gromada kolędników z Gwiaz­
dą wkracza na scenę, wiodąc ze sobą skle­
cone w jesienne wieczory kukły: Heroda, 
diabłów, muzykantów, żołnierzy. W uroczy­
sty i świątobliwy ton ewangelicznych zwia-
stowań wdziera się rubaszny żywioł ludo­
wego humoru — skrzące się zdrowym dow­
cipem intermedialne żarty, prześmiewki 
i docinki. I nagle — wkraczają w akcję 
przyniesione kukły: pokonują żywych ko­
lędników i zaczynają grać..." — tak anon­
suje widowisko kierownik artystyczny „Tę­
czy", Zofia Miklińska. 

Więcej chyba nie trzeba dla zachęcenia 
;rdo spektaklu. Inscenizacje ,,Po górach, po 
ghmurach" zyskały już sobie w kraju do­

brą sławę. Nie pierwszy to zresztą raz au­
torzy i realizatorzy sięgają po temat ja­
sełkowy. Nie jeden raz temat ten pozyskał 
sobie widownię. Sięgnijmy chociażby po 
przykład najbliższy widzom z naszego wo­
jewództwa i przypomnijmy tu sukces, jaki 
odniosło jedno ze świetniejszych w ostat­
nich sezonach spektakli BTD — „Kolędni­
cy". Czy „Tęcza" —• w inny wprawdzie 
sposób, opierając się na innych środkach 
teatralnego wyrazu — dostarczy sympaty­
kom teatru takiej samej satysfakcji? O tym 
przekonamy się sami, oglądając przedsta­
wienie. Znając jednak ambicje słupskiego 
Teatru Lalki wydaje nam się, że i tu za 
sukces można ręczyć. Dodajmy więc jesz­
cze, że balladę wigilijną „Po górach, po 
chmurach" Ernesta Brylla dla konwencji 
lalkowej opracowała Wanda Dubanowicz, 
oprawę scenograficzną nadał Ali Bunsch, 
a muzykę skomponował Zbigniew Turski. 
Występują: Krystyna Lachowska, Teresa 
Szyszka, Wanda Wojtaniec, Alojzy Błasz­
kiewicz, Mikołaj Brzezinka. Zenon Czapski, 
Ryszard Garstecki, Stanisław Szulc, Wła­
dysław Wilczek i Wiesław Zazula. 

Rozbisurmaniliśmy się nieco w czasie świąt — telewi­
zja przygotowała nam bowiem menu wyjątkowo lekko-
strawne, dając program utrzymany w żartobliwej tona­
cji, pozwalając telewidzom wybierać według gustu 
a przede wszystkim — wypoczywać. A co teraz, w okre­
sie między świętami i Nowym Rokiem? 

Zacznijmy od dnia dzisiejszego. Młodych telewidzów 
zaciekawi zapewne poetycki program przygotowany przez 
E. Jaworowicz: aktorzy zaprezentują w nim dwugłos 
wierszy Juliana Tuwima i Marii Pawlikowskiej-Jasno-
rzewskiej pt. „Dla ciebie" (pr. I, godz. 16.55). Można się 
spodziewać, że w tym czasie wszystkie nastolatki znaj­
dą się przed telewizorami — liryki Jasnorzewskiej i Tu­
wima są wśród nich nieustannie modne. Kto nie wie­
rzy, niech zajrzy na półkę z książkami pierwszej lepszej 
dorastającej panienki: od naszych czasów pod tym wzglę 
dem niewiele się zmieniło. A wieczorem (także pr. I, 
godz. 21.40) telewizja zaprasza tych wszystkich, którym 
nie przeszkadza tzW. „świętości kalanie" czyli — wyko­
rzystanie motywów „Starej baśni" mistrza Kraszewskie­
go do... programu rozrywkowego pt. „DZIWNY SHOW". 
Ponoć twórca widowiska, Maciej Wojtyszko, chce w ten 
sposób wyrazić swój stosunek do wszelkich adaptacji 
dzieł klasyków. Stosunek oczywiście satyryczny. A po­
magają mu w tym m. in. Barbara Krafftówna, Marian 
Opania, Krzysztof Kowalewski, Wieńczysław Gliński 
i Marian Koćiniak. No, przy takich sekundantach trudno 
się dziwić, że i „Stara baśń" niestraszna... Na wszelki 
jednak przypadek, dla ułagodzenia tych, których trawi 
odmienne niż Macieja Wojtyszki poczucie humoru, pro­
gram II proponuje dziś, niemal wprost z La Scali — 
„Cyrulika sewilskiego" (wersja filmowa) i włoski pro­
gram rozrywkowy „Gwiazdkowa canzonissima". 

W jutrzejszym programie (niedziela, 29 bm.) poza stałą 
niedzielną rewelacją — losowaniem TOTO-LOTKA, poza 
kolejnym odcinkiem „W PUSTYNI I W PUSZCZY" — 
ciekawie zapowiada się kolejny program z cyklu „NA 
CHŁOPSKI ROZUM". Tym razem będzie to spotkanie 
w studio trzech pokoleń wiejskich. 

W rozterce natomiast- będą na pewno rodziny telewi­
dzów około godz. 14: niemal jednocześnie najmłodsi bę­
dą chcieli oglądać kolejną z baśni pana Perrault („Śpią­
ca królewna" pr. I), gdy dorośli opowiedzą się raczej 
za programem wtajemniczającym w zasady działania 
„Orbity" (pr. II), systemu łączności satelitarnej, do któ­
rego, po uruchomieniu stacji w Psarach, została włączo­
na Polska. W tych rodzinnych, przedtelewizorowych zma 
g a n i a c h ,  z w y c i ę ż y  z a p e w n e  k t o  m o c n i e j s z y .  

Jutro (także pr. I) — pierwszy odcinek polskiego seria­
lu telewizyjnego „Droga" (reż. S. Chęciński, w roli głów 
nej — Wiesław Gołas) i ośme spotkanie z Mieczysławem 
Pawlikowskim. Tak czy owak — nazwiska mocne. Czy 
pokona je, emitowany w tym czasie w II programie, 
świetny radziecki film pt. „Delegat floty"? 

Poniedziałkowy Teatr Telewizji tym razem zaprasza 
na premierę „Romea i Julii" w reżyserii Jerzego Gruzy 
(oprać, muzyczne — Andrzej Kurylewicz) z Krzysztofem 
Kolbergerem i Bożeną Adamiec w rolach głównych. Kol­
bergera znamy. A kim jest odtwórczyni roli Julii? — 
Julię gra studentka ostatniego roku krakowskiej szkoły 
teatralnej — powiedział Jerzy Gruza. — Nie mam cie­
nia wątpliwości, że dokonałem słusznego wyboru. Z „te-
godniowych" propozycji pierwszego programu polecam 
poza tym filmowy przegląd najważniejszych wydarzeń 
politycznych roku 1974 — o krok od Nowego Roku, ta­
ka mała retrospekcja w wielkie sprawy przyda się na 
pewno każdemu z nas. 

I tak dobrnęliśmy do SYLWESTRA. Oczywiście — do 
oglądania ROZRYWKOWEGO BLOKU nikogo nie trze­
ba zachęcać: ci, którzy powitają Nowy Rok w domo­
wych pieleszach, przez cały wieczór nie wyłączą tele­
wizorów. Ci, zaś którzy będą na salach balowych — te­
lewizorów ze sobą nie wezmą. Jedni i drudzy natomiast 
następnego dnia, pierwszego w nowym — 1975 roku, 
chętnie zasiądą przed ekranami, gdy usłyszą sygnał 
W STARYM KINIE: znów Tarzan, proszę telewidzów. 

A potem, żeby dalej utrzymać nas w świąteczno-ba-
lowym nastroju — „BAL PEGAZA" i — na pożegnanie 
dnia do wyboru: „RIO BRAVO" (o którym to westernie 
wszystko już dawno powiedziano) lub, w programie II, 
„Śluby panieńskie" Fredry — notabene ze świetną 
obsadą aktorską. Zarówno RIO BRAVO jak i „Śluby" 
będą przez telewizję emitowane powtórnie. Na szczę­
ście, bo znów serca telemanów byłyby w rozterce. A tak 
— łatwiej chyba wybrać. (wmt) 

Zdziwienia 
Jakoś tak się dzieje, że sta 

re tradycje zostają wypiera­
ne przez nowe. I to często 
tak dokładnie, że po tych 
dawnych — nie zostaje na­
wet śladu. Ot, weźmy na 
przykład karnawałowe igra­
szki. Kiedyś, za dawnych 
czasów, nie było chyba kar­
nawałowego balu bez kuli­
gu.^ A teraz? Śniegu na le­
karstwo nie uświadczysz a i 
o porządne sanie też nieła­
two. Pozostało nam tylko 
tańcować. A dawne kuligi 
zostały zastąpione... bezśtiież 
nymi „biegami po zdrowie 

I z tańcowaniem też dzie­
je się już inaczej. Kiedyś 
dobry bal musiał się jakoś 
zaczynać i jakoś kończyć. A 
jeszcze — nasi przodkowie 
byli chyba bardzo wymaga­
jący — najczęściej takie ba­
lowe walcowanie było przez 
wodzireja prowadzone. Taka 
„dawna konfesansjerka" też 
miała swoje zasady — nie 
polegała tylko na maniakal­
nym powtarzaniu: panowie 
w prawo, panie w lewo, pa­
nowie w prawo, panie w le­
wo. „ 

Dziś na bale przychodzi 
każdy kiedy chce, tańczy 
jak chce, pije jak chce i 
wychodzi kiedy chce. Abso­
lutna swoboda zwyczaju i 
obyczaju. Taka tb widać mo 
da. 

A gdy ktoś nie ma ochoty 
co sobota tańcować? W kar­
nawale, niestety, wyboru nie 
m,a. Jeżeli znudzi nas tkwie­
nie przed telewizorem, zaj­
mowanie się innymi domo­
wymi rozrywkami, pozostaje 
tylko jedno: wybrać się do 
kina. Bo tak się jakoś utar­
ło, że w karnawałowe sobo­
ty wszyscy chcą się widocz­
nie bawić. Na ten czas np. 
agencja imprez artystycz­
nych przestawia swoją dzia­
łalność niemal wyłącznie na 
kompletowanie zespołów 
muzykujących na dansin­
gach, potańcówkach i zaba­
wach. Placówki kult^alne 
też nie planują żadnych so­
botnich imprez. Jednym sło­
wem: karnawałowa sobota 
musi widać być balowa i 
kropka. 

Wracając znów do wspom­
nień i dawnych tradycji 
wypada chyba przypomnieć 
czasy salonów: , prywatne, 
kameralne wieczory literac-
ko-muzyczne bywały bardzo 
udane. Gdybyśmy w Kosza­
linie mieli zamiast placówek 
kulturalnych, klubów i świe­
tlic kilka rezydencji — pew­
nie ci, którzy co sobota nie 
chcą tańcować, mogliby cho­
ciaż tam mile spędzić wie­
czór. A tak? A tak to do 
kina proszę państwa. (wmt) 
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Polski drzeworyt 
ludowy 
W tym miesiącu ukaże 

się jeszcze ostatrlia tego­
roczna emisja polskich 
znaczków pocztowych. 30 
grudnia Ministerstwo Łącz 
ności wprowadzi do obiegu 
dwa nowe znaczki, nawią.-
zujące do historii kultury 
polskiej. Emisja nazwana 
została „Polski drzeworyt 
ludowy". Drzeworyty bez­
imiennych twórców ludo­
wych przedstawiają: 1 zł 
—- wędkarza, 1,50 zł — 
łucznika i niedźwiedzia. 
Znaczki zaprojektował ar ty 
sta plastyk, Tadeusz Mi-
chaluk na podstawie XVI-
-wiecznej grafiki ludowej 

Bze zbiorów Bartosza Pa­
prockiego. Znaczki będą 
drukowane w wielomilio­
nowych, powtarzanych na­
kładach. 

Polski dtzcwa:yi ludo\*Ą/ XVI w 
cC 
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Pod patronatem 
FiP 
W przyszłym roku odbę­

dą się pod patronatem Mię 
dżynarodowej Federacji Fi 
latelMycznej (FIP) trzy 
międzynarodowe wystawy 
filatelistyczne: w kwietniu, 
w Madrycie — „Espana 
75", w czerwcu, w Paryżu 
— „Arphila 75", w grud­

niu, w Sruteself ss włke-
mabelga", 

Za list w 2000 r... 

Poczta RFN, mimo pod­
wyżek taryf pocztowych, 
jest nadal deficytowa. Dla­
tego też w 1975 roku ma 
nastąpić dalsza podwyżka 
opłat. M. in. za zwykły 
list krajowy płacić się ma 
60 fen. Jak informuje „Fi­
latelista", prasa RFN kry­
tykując tę decyzję pisze, 
że jeżeli utrzyma się do­
tychczasowe tempo wzro­
stu opłat pocztowych, w 
roku 2000 za przesłanie 
zwyczajnego listu trzeba 
będzie płacić..* 936 marek. 

Nieustający konkurs 
Komisja Młodzieżowa Za 

rządu Okręgu Polskiego 
Związku Filatelistów w 
Koszalinie ogłasza wspól­
nie z redakcją „Głosu Ko­
szalińskiego" kolejną serię 
pytań' dla uczniów szkół 
podstawowych, zawodo­
wych i średnich: 

1. Wymień co najmniej 
trzy znaczki polskie lub za 
graniczne mówiące o na­
szych osiągnięciach w świe 
cie. 

2. Jakie osiągnięcia na­
szego sportu zostały od­
notowane na znakach pocz­
towych? 

3. 1 stycznia mija roczni­
ca wydania pierwszego poi 
skiego znaczka. Która to 
jest rocznica? 

Kartkę z odpowiedziami, 
opatrzoną imieniem, nazwi­
skiem i dokładnym adre­
sem należy przesłać na 
adres Komisji Młodzieżo­
wej ZO PZF, skrytka pocz 
towa 17, 75—950 Koszalin 
do dnia 10 stycznia 1975 r. 
Uczestnicy kół młodzieżo­
wych podają -również na­
zwę koła. 

W konkursie listopado­
wym nagrody wylosowali: 
Maria Filipowicz z Liceum 
Ogólnokształcącego w Poł­
czynie Zdroju, Andrzej Ko-
śla z Zespołu Szkół Zawo­
dowych w Białogardzie, 
Krzysztof MorylaTc ze Szko 
ły Podstawowej w Rzecze­
nicy, Krystyna Olejnik z 
Technikum Elektronicznego 
w Koszalinie i Adrian 
Walaszczyk z koła przy 
„Nadrzeczu" w Słupsku. 

W KARNAWAŁOWYM 
SZALEŃSTWIE 

Nowy Rok tradycyjnie 
rozpoczyna bale karnawa^ 
łowe, zabawy, prywatki, 
wizyty z życzeniami no­
worocznymi. Słowem wcho 
dzimy w karnawał, który 
otwiera zabawa sylwestro­
wa. Okres wesoły, ale też 
z rozlicznymi kłopotami, 
zwłaszcza jeżeli karnawa­
łowe szaleństwa urządza­
my w naszym ciasnym 
„M-2" lub „M-3". I O tym 
kilka słów. 

Jeżeli wypadnie nam w 
naszym małym mieszkaniu 
poprosić liczniejsze towa­
rzystwo urządzamy przy­
jęcie „a'la faurchette", to 
znaczy na stojąco. Oznacza 
to, że zsuwamy stół pod 
ścianę, by środek pokoju 
był wolny na tańce. Stół 
okrywamy białym obru­
sem, a na jego boku ukła­
damy talerze (najlepiej de-
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Złotówka ma 50 lat 

Któż dzisiaj wie, że naz 
wa złoty była przedmiotem 
jakże ożywionych dysku­
sji. Dla polskiego pienią­
dza proponowane były ta­
kie nazwy jak „marka 
polska", złoty polski", 
„piast", „pol". 5 lutego 
1919 roku ukazał się na­
wet dekret naczelnika pań 
stwa, który w art. 1 
stwierdzał jednoznacznie: 
„Jednostka monetarna wa­
luty polskiej otrzyma naz­
wę „lech", a setna jego 
część nazwę „grosz". Krót 
ki był żywot pieniądza 
zwanego lechem. Dwadzie­
ścia trzy dtni później Sejm 
uchwalił dekret i ustawą 

serowe), noże, widelce, kie 
liszki oraz serwetki papie­
rowe. Środek stołu zapeł­
niamy półmiskami oraz sa­
laterkami z potrawami na 
zimno i zakąskami. Każdy 
z gości podchodzi do stołu 
i na talerz nakłada sobie 
to, na co ma ochotę. Od 
początku do końca przy-
jęcia-zabawy każdy oczy­
wiście musi pilnować swe­
go nakrycia. Alkohole — 
wino lub wódkę — nalewa 
gospodarz. Zaletą takiego 
przyjęcia na stojąco jest 
oszczędność miejsca, pani 
domu może uczestniczyć w 
zabawie zamiast siedzieć 
w kuchni. Goście nato­
miast dobierają sobie to­
warzystwo według własne­
go uznania. 

To, jakie potrawy przy­
rządzimy i podamy do 
stołu, zależy od stanu ka­
sy i naszych umiejętności. 
Dlatego ustalenie planu 
jadłospisu jest konieczne. 
Z łatwością bowiem można 
obliczyć, ile potrzeba pie­
niędzy. Jeśli zamierzenia 
przekraczają nasze możli­
wości, wtedy kosztowniej­
sze surowce zastępujemy 
tańszymi. „Zastaw się, a 
postaw się" stało się już 

z dnia 28 lutego 1919 roku 
ustalił nazwę złoty dla 
polskiej jednostki pienięż­
nej. Ustawa ta w niczym 
nie zmieniła sytuacji, 
przez 5 dalszych lat emi­
towano marki polskie. Do­
piero rozporządzenie rzą­
du R. P. ze stycznia 1924 
roku raz jeszcze ustaliło, 
że „jednostką monetarną 
Rzeczypospolitej Polskiej 
jest złoty". Nowe złotów­
ki już we wrześniu tego 
roku całkowicie zastąpiły 
walutę markową kursują­
cą w Polsce przez 6 lat 
od uzyskania niepodległo­
ści. Tak więc rok 1974 był 
datą jubileuszu wprowa­
dzenia do obiegu w Polsce 
kursującej do dziś złotów­
ki. 

Trochę historii 
pieniądza 
papierowego 

Polski pieniądz papiero­
wy ma już 180 lat. Celo-
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NA DOMOWE 
PRZYJĘCIE... 

...szef kuchni — 
rńistrz kucharski 
Zdzisław Golański 
poleca:... 

Pieczeń koszalińska 

575 g schabu, 1,5 jaja, 50-
g groszku konserwowego,. 
10 g masła, 50 g smalcu, 
25 g mąki, 500 ml wywa­
ru, 5 g soli (składniki na. 
5 porcji). 

Mięso po obróbce wstęp­
nej pokroić wzdłuż, tak 
aby środek można było na­
dziać farszem. Rozbić jaja, 
dodać szynkę pokrojoną w 
kostkę, groszek konserwo­
wy i całość podsmażyć na 
maśle. Mięso nadziewać' 
farszem, zeszyć lub osznu-

rować, -posolić i piec w pie 
karniku. W czasie piecte-
nia podlewać wywarem. 
Przed włożeniem do pieca 
oprószyć mąką. Po upie­
czeniu mięso wyporcjowaćj 
podawać z sosem własnym, 
zestawem surówek lub 
grzybami marynowanymi. 
Pieczeń można podawaćja-
ko danie gorące lub zim­
ne jako przekąska. 

Barszcz czerwony 
z kapuśniaczkami 
drożdżowymi 

1000 ml rosołu ze sztuki 
mięsa, 2,5 g grzybów su­
szonych, 500 g buraków 
ćwikłowych, 75 g cebuli, 
160 ml kwasu buraczanego, 
5' g cukru, 2,5 g czosnku, 
0,05 g ziela angielskiego, 
liść laurowy, sól do smaku 
(składniki na 5 p*orcji). 

Buraki obrać i wypłukać, 
pokrajać, zalać wywarem, 
dodać zakwas buraczany, 
potrzymać na wolnym 
ogniu przez kilka minut, 
doprawić, do smaku. 

; Nadzienie do kapuśniacz­
ków drożdżowych: 250 g 
kapusty białej, 6 g grzy­
bów suszonych, 15 g cebu-
li> 15 g smalcu, 0,25 pie­
przu naturalnego, 2,5 g so 
li (składniki na 10 sztuk) 
Ciasto: 200 g mąki pszen 

nej, 15 g drożdży, 1 żółtko, 
30 g cukru, 50 ml mleka, 
25 ml wody, 10 g masła, 
2}5 g soli, 1 jajko do po­
smarowania. (przygotować 
ciasto drożdżowe) 

l Grzyby umyć i ugotować, 
ppszatkować w drobną ko­
stkę i po ugotowaniu na 
ppłmiękiko odcedzić. Obra­
ną i pokrojoną w kostkę 
cebulę podsmażyć na tłu-

gzczu, dodać grzyby, kapu­
stę podsmażoną i doprawić 
do smaku. Ciasto drożdżo­
we rozwałkować, nakładać 
nadzienie i formować ka­
puśniaczki w kształcie pasz 
tecików, układać na blasze 
do wyrośnięcia, posmaro­
wać jajkiem i piec w pie­
karniku na złoty kolor. 

Siedź po węgiersku 

100 g śledzi odgłowio-
nych, 25 g ^cebuli, 10 g ole 
ju, 5 g koncentratu pomi­
dorowego, 1,5 g papryki 
mielonej, 3 g cukru do 
smaku, 6 proc. octu, 5 ml 
wina białego wytrawnego, 
0,05 g ziela angielskiego, 

Śledzie wymoczone i o- | 
czyszczone ułożyć na pół­
misku. Przygotować zale­
wę z octu i przypraw w 
niewielkiej ilości wody, 
rozprowadzić koncentrat 
pomidorowy z olejem i 
papryką, dodać do zalewy, a 
Następnie zalać śledzie i § 
po upływie 1 godziny do­
dać wino. Podajemy jako 
zimną zakąskę. 

Galaretka firmowa 

400 ml kompotu morelo-
wego lub brzoskwiniowe­
go. 200 ml wody, 10 g'że­
latyny, 25 g cytryny, 100 
ml słodkiego wina vermuth 
(składniki na 5 porcji). 

Zagotować wodę, syrop z 
kompotu i wino. W tym 
roztworze rozpuścić namo­
czoną żelatynę, dodać sok z 
cytryny. Owoce wyporcjo-
wać do kompotierek, zalać 
roztworem, ostudzić. Po 
zastudzeniu dekorować o-
wocami z kompotu. Można 
podawać z dodatkiem bitej 
śmietany. 

SPERAMT0 

ŚWIAT W OBRAZACH 

Ludziom, którzy posiadają 
talent obserwatorski, mogę po 
lecic gatunek najtrudniejszy, 
lecz i najcenniejszy zarazem, 
mianowicie film dokumental­
ny. 

Gatunek, o którym mowa, 
to film chwytający na gorąco 
zjawiska z otaczającego nas 
świata. Mogą one być przed­
stawione w formie impresyj­
nej lub publicystycznej, opiso 
wej lub postulującej. Obraz 
dokumentalny musi cechować 
dokładna znajomość przed­
miotu, jasność oraz przejrzys 
tość intencji. Rozgrywające 
się wokół nas wydarzenia spo 
łeczne, polityczne, kulturalne, 
gospodarcze i obyczajowe są 
przebogatym źródłem tema­
tów do takich filmów, które 
w swym ekranowym kształcie 
mogą być o wiele bardziej 
fascynujące od niejednego fil 
mu fabularnego. 

Chciałbym jednak wszyst­
kich przestrzec przed trakto­
waniem tematów dokumental­
nych w sposób schematyczny 
i sloganowy. Należy przy tym 
także unikać komentarza słow 
nego. Natomiast osobiste za­
interesowanie autora, zaanga 
żowanie jego w ten temat, 
może zapewnić filmowi war­
tość, wynikającą z emocjonal 
nego stosunku do kreowane­
go tematu. 

Warto pamiętać, że dome­
ną filmu dokumentalnego jest 
nie tylko aktualnie zdarzenie, 
które ,»,na żywo" chwyta i re­
jestruje kamera. Przy odpo-

dawno niemodne i zresztą, 
co tu dużo mówić — źle 
na tym wychodzimy. Nie 
jest też niczym zdrożnym 
urządzenie wspólnej, skład 
kowej zabawy. Wtedy to 
wszyscy „składkowicze" 
kupują produkty i gotowe 
potrawy — przynoszą na 
miejsce zabawy, albo wrę­
czają pieniądze wybrane­
mu „komitetowi", który 
przejmie na siebie obo­
wiązki gospodarza. Fo 
skończonej wspólnej zaba­
wie pomagamy gospoda­
rzom przy zmywaniu i 
doprowadzeniu mieszkania 
do normalnego stanu. 

Każda zabawa będzie 
udana, zachowa w nas 
miłe wspomnienia pod wa­
runkiem, że przychodzimy 
na nią w pogodnym na­
stroju i wypoczęci. Piano-* 
wanie krótkiego relaksu 
jest więc konieczne. J?o 
orzeźwuającej kąpieli p6ł 
godziny wypoczywamy taa 
tapczanie z nogami ułożo­
nymi na poduszce, aby sto 
py znajdowały się wyżej 
od reszty ciaia. Panie mu­
szą jeszcze wygospodaro­
wać cr.as na zrobienie od­
żywcze j maseczki na 
twarz;, ii (zh) 

wość jego wprowadzenia 
dyskutowano już za cza­
sów Stanisława Augusta 
Poniatowskiego, Oprowa­
dzono do obiegu dopiero w 
czasach Insurekcji Koś­
ciuszkowskiej uchwałą 
sesji Rady Najwyższej Na­
rodowej z czerwca 1794 
roku. Po kolejnych decy­
zjach znalazły się w obie­
gu Bilety Skarbowe w zło­
tych polskich. Były to od­
cinki 1, 4, 5, 10, 25, 50, 100 
500, 1000 złotych polskich 
oraz 5 i 10 groszy. Bilety 
5- i 10-groszowe oraz 1- i 
4-złotowe miały formę 
kartoników, natomiast no­
minały wyższe w formacie 
175 lub 185X95 mm dru­
kowano jednostronnie na 
cienkim kolorowym papie­
rze. Numery biletów i pod 
pisy były składane ręcz­
nie. (o. mar.). 

KAMERĄ 

wiednim materiale zdjęciowym 
możemy pokusić się o zrekon 
struowanie jakiegoś wydarze­
nia, przy użyciu środków wy 
razowych właściwych filmowi: 
zmienności planów, pozorowa 
nego ruchu uzyskiwanego 
montażem i ruchliwością ka­
mery, wreszcie towarzyszącego 
obrazowi, dźwiękowi o odpo­
wiedniej sile ekspresji. Połą­
czenie tych elementów może 
dać wyniki oryginalne artys­
tycznie i nader celowe poz­
nawczo. A zatem godne za­
biegów i starań. 
• Formą pokrewną filmowi 

dokumentalnemu jest kronika 
filmowa. Składają się na nią 
krótkie, prawie migawkowe 
obrazki, rejestrujące ciekaw­
sze wydarzenia ze środowiska 
w którym obraca się filmo­
wiec amator. Terenem tych 
obserwacji może być miejsco­
wość, w której mieszka, ma­
cierzysty zakład pracy, orga­
nizacja, w której działa. 

JAN MARKS 
Fot. J. Piątkowski 

To Już 15 lat..; 

Miłe, kameralne spotka­
nie urządził ostatnio ko­
szaliński oddział Polskie­
go Związku Esperantystów 
z okazji 115. rocznicy uro­
dzin dra Ludwika Zamen­
hofa oraz 15-lecia swego 
istnienia. Po złożeniu kwia 
tów i zapaleniu symbolicz 
nych zniczów pod kamien­
nym obeliskiem z tablicą 
pamiątkową ku czci twór­
cy esperanta w salce 
WDK, odbyła się uroczysta 
wieczornica. Wiedeński 
esperantysta, Hugo Krau­
se, wygłosił prelekcję po­
święconą postaci Zamen­
hofa. W koncercie przy 
świecach zatytułowanym 
„Poezja i muzyka", akto­
rzy Bałtyckiego Teatru 
Dramatycznego Teresa Ku 
likowska i Cezary Soko­
łowski recytowali wiersze: 
„Saluto al Zamenhof" E. 
Privata, utwór samego 
Zamenhofa „Ho, mia kor" 
oraz przekłady esperanc-
kie popularnych poezji 
Goethego, Słowackiego i 
Mickiewicza. Pianistka Ce­
lina Monikowska wykona­
ła kilka utworów Chopina. 
W chwili wspomnień or­
ganizator i założyciel ko­
szalińskiego oddziału PZE, 
Czesław Baranowski, opo­
wiedział o początkach ru­
chu esperanckiego w Ko­
szalinie. 

Imprezę zakończył prof. 
dr Andrzej Rzymkowski 
relacją ze swoich buda­
peszteńskich spotkań z 
esperantystami węgierski­
mi. 

Co znaczy 
„Pilo-Press"? 

W Norymberdze (RFN) 
Ludwig Pickel wydaje biu 
letyn Esperanckiej Agencji 
Prasowej „Pilo-Press". To 
interesująco redagowane 
wydawnictwo jest źródłem 
najaktualniejszych informa 
cji o faktach i wydarze­
niach związanych z ru­
chem esperanckim na 
świecie. 

Coraz większe zaintereso 
wanie esperantem przeja­
wiają Francuzi. Jeżyka te­
go uczą się oficjalnie ucz­
niowie niektórych fran­
cuskich szkół, natomiast 
na kilku wyższych uczel­
niach prowadzone są lekto 
raty esperanta. W*rto do­
dać, że w ciągu ubiegłego 
roku Francuski Instytut 
Esperancki wydał 192 dy­
plomy dla nauczycieli mię 
dzynarodowego języka, a 
w roku poprzednim — a& 
229. (RO) 
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O wejście do I! ligi 

CZARNI 

CZY 

GWARDIA? 

Nie spełniły się w tym 
roku nadzieje sympatyków 
pięściarstwa w Słupsku i 
województwie, którzy liczy­
li na zdobycie II-ligowych 
szlifów przez pięściarzy 
Czarnych Słupsk, Na fini­
szu rozgrywek, słupszczan 
wyprzedził zespół warszaw­
skiej Polonii, wygrywając 
w decydującym pojedynku 
z Czarnymi. 

W przyszłym . roku roz­
pocznie się kolejna edycja 
rozgrywek o wejście do II 
ligi. O prawo reprezentowa 
nia naszego województwa 
w mistrzowskiej batalii u-
b i ega ja się w tym roku 
dwa zespoły: Czarni i 
Gwardia Koszalin. Który z 
nich wałczyć będzie o II 
ligę zadecyduje już w naj­
bliższą niedzielę rewanżo­
we spotkanie między tymi 
zespołami, które odbędzie 
się w Koszalinie (29 bm. o 
godz. 11) w hali Gwardii. 

Zainteresowanie meczem 
jest duże. Należy liczyć na 
komplet widzów. W pier­
wszym meczu rozegranym 
w Słupsku zwyciężył ze­
spół Czarnych 14:8. (sf) 

KONKURS 
w 
ST. MGRITZ 

Na skoczni olimpijskiej w St. 
Moritz rozegrany został między­
narodowy konkurs skoków nar­
ciarskich. Nieoczekiwanie zwy­
ciężył reprezentant *"RTN' — 
Schwingeharnmer, który uzyskał 
notą 233,9 pkt. 

Wyniki: 1. Schwingehammer 
(RFN) — 233,9 pkt (38 i 87 m), 
2. von Grueningen (Szwajcaria) 
— 232,9 pkt (83,5 i 85 m), 3. Ka 
kuta (Japonia) — 225,5 pkt (84 
i 82,5 m). 

Na II ligowym froncie 

Siatkarki Budowlanych zdystansowały Czarnych 
W ostatniej kolejce spotkań I rundy roz­

grywek o mistrzostwo II ligi w siatkówce 
kobiet do sporej niespodzianki doszło w 
Gdańsku, gdzie miejscowa Gedania dwu­
krotnie musiała uznać wyższość siatkarek 
Budowlanych Toruń. W pierwszym meczu 
gdańszczanki przegrały 1:3, a w drugim — 
2:3. Torunianki dzięki temu zwycięstwu — 
przy równoczesnych porażkach siatkarek 
Czarnych z Warmią w Olsztynie — zdy­
stansowały zespół słupski. Budowlani zaj­
mują na półmetku mistrzostw trzecie miej­
sce, a Czarni -r- czwarte. 

Rozstrzygnięto już sprawę niedoszłego 
do skutku inauguracyjnego meczu w Słup­
sku między Czarnymi i Spójnią II War­
szawa. Zarząd Polskiego Związku Siatkówki 
po zbadaniu przyczyn niestawienia się na 
mecz w Słupsku siatkarek warszawskich 
nie przyznał drużynie Czarnych walkoweru, 
lecz podjął decyzję rozegrania spotkania 
między obu zespołami w dniach 15—16 sty­
cznia 1975 r. w Słupsku. 

Warto przypomnieć, że druga runda roz­
grywek mistrzowskich rozpocznie się 11 
stycznia. Pierwszym przeciwnikiem słupsz-
czanek będą rezerwy Spójni, z którymi 
słupszczanki będą walczyć w stolicyi Tak 
więc w ciągu tygodnia Czarni czterokrot­
nie (mecz i rewanż) zmierzą się z siatkar­
kami rezerw Spójni, dwa razy w Warsza­
wie i dwa razy w Słupsku. 

Oto komplet wyników ostatnich meczów 
Warmia Olsztyn — Czarni Słupsk 3:1 I 3:2 
Komunalni Łódź — Spójnia II W-wa 3:0 i 3:0 
Gedania — Budowlani Toruń 1:3 i 2:3 
Energetyk Poznań — Sarmata W-wa 3:0 i 3:1 
Komunalni 12—2 37—9 
Warmia 12—2 2S—21 
Budowlani 8—« 29—25 
Czarni 6—6 25—24 
Gedania 5—9 25—32 
Spójnia II 4—8 19—2fi 
Energetyk 4—10 19—37 
Sarmata 3—11 12—36 

(sf) 

UWAGA ROLNICY! 
1 dniem 1 stycznia 1978 r. 

SKUP KONI RZEZNYCH 
BĘDĄ PROWADZIŁY 

GMINNE SPÓŁDZIELNIE WOJ. KOSZALIŃSKIEGO 
WYŁĄCZNIE W WYTYPOWANYCH PUNKTACH SKUPU 

ZWIERZĄT RZEŹNYCH 
Na specjalistycznych spędach oprócz GS, skupu koni 

będzie dokonywało POZH 
NA SPĘDACH TYCH rolnicy będq mogli sprzedać konie 
i źrebięta rzeźne z przeznaczeniem na eksport i do obrotu 

krajowego 
TERMINARZ SKUPU KONI rzeźnych w wytypowanych 
punktach skupu na miesiqc styczeń 1975 r. przedstawia się 
następująco: 

Koszalińskie nie może poszczycić się większq liczbq krytych 
pływalni, jak inne województwa. Basen pływacki w Koszalinie 
jest jedynym otwartym dla potrzeb szkoleniowych, młodiieźyk or 
ganizowania w nim imprez pływackich oraz samych mieszkań­
ców miasta, którzy mogq z niego korzystać w określonych dniach 
i godzinach. 

Już w niedalekiej przyszłości koszaliński basen MOSiW przes­
tanie być jedynakiem. W Słupsku i Białogardzie trwa budowa 
basenów miejskich, których oddanie do użytku przewidziane 
jest już w przyszłym roku. Plany perspektywiczne przewidujq 
wybudowanie krytych basenów w każdym mieście powiatowym. 
W pierwszej kolejności rozpoczęta zostanie budowa pływalni 
w Sławnie, w Kołobrzegu oraz drugiego basenu w Koszalinie 
przy ośrodku sportowym Gwardii. 

Zanim oddana zostanie do użytku pływalnia w Kołobrzegu, 
młodzież szkolna tego miasta korzysta z gościnności sana­
torium w Podczelu, gdzie w tamtejszym górniczym basenie 
uczy się pływać. . , 

Na zdjęciu: zajęcia szkoleniowe z uczniami szkół kołobrzes­
kich w basenie górniczym w Podczelu. (sf) Fot. J. Patan 

W WOJEWÓDZTWIE f 
BOKS 

W Koszalinie: GWARDIA 
— CZARNI Słupsk (nie­
dziela, godz. 11, hala Gwar 
dii) — spotkanie eiiminacyj 
ne do rozgrywek o wejście 
do II ligi; 

O „KRYSZTAŁOWĄ 
WAZĘ'' 

W sobotę, 28 bm., o godz. 
17, w, sali LO w Sławnie 
odbędzie się kolejny tur­
niej pięściarski o „Kryszta­
łową wazę", w którym 

wezmą udział bokserzy 
wszystkich sekcji w woje­
wództwie. 

SIATKÓWKA 

Klasa okręgowa mężczyzn 

W Połczynie: RELAKS — 
GRANIT Świdwin (godz. 
11). 

W Czaplinku: LECH — 
LZS WYBRZEŻE Kołobrzeg 
(godz. 15). 

mmmmmmwm 

Puchar 
Spenglera w Davos 

W Davo« rozpoczął się 
międzynarodowy turniej ho 
kejowy o Puchar Spengle-
ra. W pierwszym .meczu re 
prezentacja Szwajcarii poko 
nała Holandię 5:3 (3:0, 0:2, 
2:1). W turnieju startuje 
także reprezentacja Polski. 

Miejscowość Data 
CZŁUCHÓW, KRAJENKA 14 1 75 r. 
SŁAWNO, DARŁOWO 15 I 75 r. « 
DAMNICA, SŁUPSK 16 1 73 r. 
BIAŁY BOR, BYTÓW 20 1 75 r. 
KARLINO, ŚWIDWIN 22 1 75 r. 
KOŁOBRZEG, GOŚCINO 23 1 75 r. 
OKONEK, CZARNE 24 1 75 r. 
KOSZALIN, BOBOLICE 27 1 75 r. 
DRAWSKO, KALISZ POM. 28 1 75 r. 
WAŁCZ, TUCZNO 29 1 75 r. "i 
SZCZECINEK, CZAPLINEK 30 1 75 r. 

SPĘDY ROZPOCZYNAĆ się hędq 6 godz. 10.00 

II! 

Konkurs-plebiseyt 

Wybieramy 
najlepszych 
SPORTOWCY 

1. ........ .«••«..«. Mi i...... 
1. 
3. 
4. .. ; 
5. 

TRENERZY 
1. 

Imię 1 nazwisko uczestnik* 
plebiscytu 

Adres 

Kupony prosimy nadsylaft dt> 
dnia 3 stycznia 1978 r. (decy­
duje data stempla pocztowego; 
na adres; Redakcja ..Głosu Kr 
szalińskiego" 75-604 Koszalin 
ul Zwycięstwa 137/139 t dopi 
skiem na kopercie: Konkura-
plebiscyt* 

KONIE WINNY SYĆ rozkute i doprowadzone na mocnych 
kantorach i postronkach 

POZH KOSZALIN WZGS KOSZALIN 
K-4796-0 

WOJEWODZKA STACJA DOŚWIADCZALNA 
OCENY ODMIAN 

KISIELICE — BIAŁOGARD, ul, Kisielice Duże 43 B 

oglasia 

I PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż samochodu marki warszawa combi, łyp 
204 P, nr podwozia 168976, nr silnika 234999, cena 
wywoławcza 25.7000 zł. Przetarg odbędzie się w Wo­
jewódzkiej Stacji Doświadczalnej Oceny Odmian Ki­
sielice, Białogard, ul. Kisielice Duże 43 b w dniu 
28 XII 1974 r„ o godz. 10. 
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, 
II PRZETARG odbędzie się 30 XII 1974 r., o godz. 10, 
pod ww. adresem. Cena wywoławcza w II przetargu 
zostanie obniżona . o 50%. Pojazd można oglądać 
codziennie pod ww. adresem, w godz. 8—12. Wadium 
w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej, należy 
wpłacić do kasy WSDOO, najpóźniej w przeddzień 
przetargu. K-4-873 

MEBLE stylowe, nowe — sprze­
dam. Słupsk, Ks. Brzóski 43. 

G-*202 
BONY reKaO — kupi*. Słupsk* 
tel. 45-74. 

G-823S 

POWIATOWE PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI 
KOMUNALNE! \ MIESZKANIOWEJ w SZCZECINKU 

uprzejmie zawiadamia 

Mieszkańców OSIEDLA PKWN, ul. ul. KoszalińsłcieJ, Polnej, 
Zielonej, Wiatracznej I 1 Maja, że 

nastqpi przerwa w dopływie wody 

ze względu na pilne prace remontowe sieci dopływowej. 

Za przerwą w dostawie wody przepraszamy 
K-4878 

— Z ćwiarteczką to niech się pan do kogo 
wybierze — roześmiała się Marcysia. 

— Tutaj są bardzo złe psy. Nie lubią zapachu 
wódki i nie lubią obcych mężczyzn. 

ROZDZIAŁ XIV 

Wojtek z każdym dniem stawał się coraz 
bardziej niespokojny. Ta niejasna i bardzo 
niepewna sytuacja, w której się znajdował, 
działała na niego fatalnie. Nienawidził cze­
kania, a teraz baśnie kazano mu czekać 
i nie miał pojęcia jak długo to potrwa. Przy­
wykł do gwaru do towarzystwa, a tutaj po 
całych dniach siedział samotny, pogrążony 
w ponurych rozmyślaniach. Czasami, kiedy 
był w trochę lepszym humorze, wydawało 
mu się, że wszystko świetnie się ułoży, że 
szczęśliwie dopłynie do Ameryki, gdzie zacz­
nie nowe. bujne życie. Wyobrażał sobie wte­
dy, że jest milionerem, właścicielem wielu 
fabryk, kopalń złota i wspaniałych farm, po 
których galopują wierni kowboje. Ale już 
na drugi dzień stawała mu przed oczami cela 
więzienna. Widział salę sądową, mundury 
milicjantów, słyszał pełne grozy przemówie­
nie prokuratora. Te skrajne wizje wpływały 
na niego nader deprymująco i rujnowały sy­
stem nerwowy. 

W chwilach skrajnej depresji zabierał się 
do rąbania drzewa, wybierając co twardszą 
karpinę. Chciał się porządnie zmęczyć i prze­
stać myśleć o tym co go czeka w najbliższej 
przyszłości. 

Karaluch zniknął, nie uprzedziwszy go ani 
słowem. Po prostu pewnego poranka nie przy 
ssedł na śniadanie, a wszystkie pytania na 
ten temat Dobraccy zbywali wzruszaniem ra­
mion. Raz tylko1 stary Dobracki powiedział: 
— Twój kumpel wyjechał. A czy przyjedzie 
i kiedy to diabli go wiedzą. 

Z.ZEYDŁER • ZBOROWSKI 

» KRZYŻÓWKA 
KR03U 

(90) 

Dobraccy okazali się ludźmi bardzo mało 
komunikatywnymi. Między sobą porozumie­
wali się najchętniej jakimś umownym 
pomrukiwaniem, a słów używali niezmiernie 
mało i tylko w sytuacjach przymusowych. 
Nie było mowy o pogawędkach po obiedzie 
czy po kolacji. Każdy jadł w milczeniu, wsta 
wał od stołu i szedł do swojej roboty. Od 
czasu do czasu stary Dobracki wydawał sy­
nom krótkie polecenia ,wypowiadane zdecydo 
wanym głosem. Nigdy nie próbowali dyskur  

tować na temat tych poleceń. Panowała tu 
żelazna dyscyplina. 

Tak więc Wojtek pozostawiony był same­
mu sobie i coraz częściej popadał w melan­
cholijne nastroje. Przychodziły na niego ta­
kie chwile, że w ogóle żałował, że tu przyje­

chał i zaczynał już nawet rozmyślać o tym, 
żeby zwiać, wróc ć do Warszawy i zgłosić 
się na milicję. „Jeżeli sam, dobrowolnie do 
nich pójdę, to może dostanę mniejszy wy­
rok, a może nawet mnie ułaskawią?" Taka 
ewentualność wydawała mu się jednak bar­
dzo mało prawdopodobna. Gdyby od razu się 
zgłosi! wtedy, kiedy znalazł trupa Zenona to 
co innego. Ale teraz, pó upływie tak długie­
go czasu. Wsadzą do pudła jak amen w pa­
cierzu. Jak go złapią to już nie puszczą. Szko 

da gadać. Zamkną, a potem proces I albo 
dostanie w czapę albo dwadzieścia pięć lat. 
Dwadzieścia lat w pudle. Rany boskie. Te 
już lepiej próbować do tej Ameryki. Co bę­
dzie to będzie. 

Któregoś dnia pojawił się nagle Karaluch, 
tak niespodziewanie jak niespodziewanie znik 
nął. Był elegancko ub any, wyświeżony, sta 
rannie ogolony. Pachniał tak Intensywnie wo 
dą kolońską i brylantyną, że można było do 
stać zawrotu głowy. 

Uradowany Wojtek rozpostarł ramiona. 
— Karaluch. Chwała Bogu. Niechże clę 

uścisnę. 
Karaluch odskoczył zręcznie w bok l po­

wiedział ostrzegawczo: 
— Uważaj. Eksport. 
— Jaki eksport? — zdziwił sle Wojtek. 
— Garniturek. Nie widzisz? Odrzut % eks 

portu. Ma się te chody. 
Wojtek taksującym spojrzeniem obrzucił 

przyjaciela. 
Przywitali się serdecznie. 
— Gdzieś ty się podziewał? — spytał Woj 

tek. 
— Wyjechałem w dyplomatycznej misji. 

Inteligence Service. 
— Zniknąłeś tak nagle. Nie wiedziałem co 

się z tobą stało. 
— Nie chciałem cl mówić. Wolałem unik­

nąć niepotrzebnych pytań, na które 1 tak nie 
udzieliłbym ci odpowiedzi. 
— Zrobiłeś sie cholernie tajemniczy — u-

śmiechnął się Wojtek. — Chodź do mnie na 
górę. Chcę z tobą pogadać. 

Poszli. Karaluch rozsiadł się wygodnie i za 
palił papierosa. 

(cdn) 

..GŁOS KOSZAUNSKJ" — 
organ Ktt PZPR. Redaguje 
Kolegium — , uL Zwycięstw* 
131 a39. (budynek W BZZ) «. 
1S-404 KOKillB. Telefony; cen­
trala; 2I9-21 (łączy ee wezyst* 
kami działami^ Red. naczelny 

sekretariat — *26 #3, s-ey 
red n«ok — 243-ot i 233-09, se­
kretem red. — r-ea 
•ekr. red. — Działy 
partyjno-społaczny — 241.łi. 
Ekonomiczny — 24363. Rolny 
- »4$ M Mieittt - 224 95 Re­
porterek! — 25i 81, aportowy 
«• t5i «e l 24ft 5i (wieczorem). 
LąeznoSd a Czytelnikami «• 
tfo-ot. 

„Glos •łupslU" — plee Zwy­
cięstwa t, | piętro, 19 901 
gtuptk. tek li 85 Blure Ogło 
•zen koażallh*kiego Wydaw­
nictwa Piasowego — ui Pawła 
rindete 21*. r5 121 Koszalin, 
tel *22 91 Wpłaty na prenu­
meratą imleaiijczną — *0.50 cl, 
kw»"*ina — 9v tl r 

189 al, roczną — $48 zł) 
przyjmują urzędy pocztową, 

• listonosze erui oddziały j de­
legatury Przadsłąblorstwe y-
powł?echpienta P asy i Książ­
ki Wtzelkich Informacji e 
warunkach prenumeraty udzie 
la]ą wszystkie placówki 
..Buch" » poczty Wydawca: 
Koszalińskie Wydawnictwo 
Prasowe RS W „Pras* Kniąrica 
.Ruch* ul Pawła Findera -'27 a 
r5-72i Kn«?afln. centrala tele­
foniczna: *40 M rtoeinno: Pr a 
łdwe Zakłady Graficzne Ko­
szalin.-. ul . Alfreda Lajmpego 

nr lndck«u ***** 
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m 
GRUDZIEŃ 

28 SOBOTA - CEZAREGO 

29 NIEDZIELA - DOMINIKA 

(..TELEFONY 
KOSZALIN i SŁUPSK 

97 - MO 
98 — Straż Pożarna 
99 — Pogotowie Ratunkowe 

(tylko nagłe wypadki) 
127-11 — Młodzieżowy Telefon 

Zaufania (w Koszali­
nie) — g. 16—19, 

t DYiuRy 
KOSZALIN 

Apteka nr 11, ni. Armii Czer^ 
wonej 1, tel. 224-15 

SŁUPSK 
Apteka nr 19, 

xa 38, tel. 47-16 
ul* Pt  Finde-

BIAŁOGARD 

Apteka nr 1, pl. Wolności 19, 
tel. 23-36 

KOŁOBRZEG 
Apteka nr 41, ul, Zwycięz­

ców 1, tel. 21-66 

SZCZECINEK 
Apteka nr 40, ul. 26 Lutego 26, 

tel. 27-35 

v////////////s/jmrsj 

KOSZALIN 

MUZEUM ARCHEOLOGICZNO 
-HISTORYCZNE: 

* ul. Bogusława II 15 — Wysta 
wa „Trzydzieści lat badań ar­
cheologicznych w woj. koszaliń­
skim" i ..Plakat muzealny" 

Czynne codziennie oprócz po­
niedziałków w godz. 10—16, we 
wtorki w eodz. 12—18 

SALON WYSTAWOWY BWA 
— ul. Piastowska — Malarstwo 
Pawła Niedzielskiego z Kosza-
hSALA WYSTAWOWA KLUBU 
MPiK - Collage przestrzenny — 
impresje — Maria Monikowska 

SALON WYSTAWOWY WDK 
— Wystawa fotografiki 

SŁUPSK 

MUZEUM POMORZA ŚROD­
KOWEGO — Zamek Książąt Po­
morskich — nieczynne 

MŁYN ZAMKOWY — nieczyn­
ny 

BASZTA OBRONNA — nie­
czynna 

KLUKI: Zagroda Słowińska — 
nieczynna 

KLUB MPiK — Wystawa foto­
grafii .,10-lecie Klubu MPiK" 

NOWA BRAMA - Galeria PSP 
— czynna w godz. 12—16, Salon 
ekspozycyjno-sprzedainy. 

MUZEUM PRZYRODNICZE 
SPN w Smołdzinie — czynne w 
godz. 10—16 

KLUB „NAD RZECZE" (ulica 
Mieszka I) — Wystawa fotogra-

CiiYsmwY 
fii: l) STF, 2) Moje osiedle w 
30-leciu 

SALA WYSTAWOWA PDK — 
Morze w pracach plastyków a-
matorów — wystawa czynna w 
godz. 16—19. 

KOŁOBRZEG 

MUZEUM ORĘŻA POLSKIE­
GO (wieża Kolegiaty) — nie­
czynne 

KAMIENICZKA przy ul. rini-
lii Gierczak — nieczynne 

Ekspozycja artylerii, czołgów, 
samolotów i samochodów woj­
skowych (obok kamieniczki przy 
ul. E. Gierczak) — otwarta w 
godz. 8—20 

MAŁA GALERIA PDK — 
Wystawa grafiki Wojciecha Sa-
wilskiego 

SŁAWNO 

SALON WYSTAWOWY PDK 
— Wystawa prac poplenerowych 
Osieki 73 czynna w godz. 17—20 

SZCZECINEK 

MUZEUM REGIONALNE (ul. 
Ks. Elżbiety 6) — Wystawa pn. 
„Dzieje ziemi szczecineckiej" — 
czynne codziennie oprócz dni 
poświątecznych w godz. 10—16, 
w środy w godz. 10—20. 

^TELEWIZJA 
SOBOTA 

PROGRAM I 

10.00 „Barwy riemi" — radzie* 
ki film fab. (kolor) 

15.20 Program dni® 
15.25 Program I proponuj* 
15.40 „Siostry" — fika dok. 

prod. polskiej 
16.00 Dziennik (kolor) 
16.10 Dla dzieci: Sobótka (ko­

lor) 
16.35 Reportaż 
16.55 Dla młodzieży! „Dla 

bie" 
17.20 „Staniolowe pałace" —, 

historia szopki krakowskiej 
17.45 Polska w oczach świata 
18.15 „Murowana zabawa" — 

norweski program rozr. (kolor) 
18.30 „Pegaz" — mag. aktual­

ności kulturalnych (kolor) 
19.20 Dobranoc: Fomy*iowjr 

Dobromir (kolor) 
19.30 Monitor (kolor) 
20.20 „Ujrzeć Neapol L..* — 

komedia obyczajowa prod, wi­
gierskiej — od 1. 15 (kolor) 

21.40 , Dziwny show czyli 
chram z piosenkami" — pro­
gram rozrywkowy oparty na mo 
tywach „Starej baśni" I. Kra­
szewskiego. Wyk.: B. Krafftów-
na, E. Lemańska, T. Bartosik, 
M. Damięcki, R. Gierczak, W. 
Gliński i M. Kociniak (kolor) 

22.30 Dziennik (kolor) 
22.50 Wiad. sportowe (kolor) 
23.00 Program na sobotę. 

PROGRAMY OŚWIATOWEJ 

TV TR: 6.30 Matematyka — 
1. 69, 7.00 Mechanizacja rolni­
ctwa — 1. 45, 13.45 Fizyka — 
1. 14, 14.20 Botanika — i. 28. 

PROGRAM II 

16.45 Program dnia 
16.50 „Rozśpiewany film" — 

progam rozrywkowy CSRS 
18.05 Polski film dokumen­

talny 
18.45 „Święta w Europie" — 

relacje filmowe z zagranicy 
19.20 Dobranoc 
19.30 Monitor (kolor) 
20.20 „Cyrulik sewilski" -r fil 

mowa wersja opery G. Rossi­
niego. Wyk.: T. Berganza, H. 
Prey L. Alva oraz chór i ork. 
Teatru La Scala w Mediolanie 
(kolor) 

22.45 „Gwiazdkowa canzonissl-
ma" — włoski program rozryw­
kowy 

23.30 24 godziny (kolor) 
23.40 Program na niedzielę. 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

6.30 TVTR: Fizyka — 1. 74 
7.00 TVTR: Botanika — 1. 29 
7.30 Rolnictwo 1975 r. (kolor) 
8.15 Nowoczesność w domu i 

zagrodzie 
8.40 Bieg po zdrowie 
8.55 Program dnia 
9.00 Dla młodych widzów: Ta 

leranek (Niewidzialna ręka — 
TV Klub Śmiałych — Niespo­
dzianka) 

9.40 „W pustyni i w puszczy" 
— cz. 111 filmu seryjnego prod. 
TVP 

10.40 „Antena" — omówienie 
bieżącego programu TV 

11.00 Z cyklu: „Czas i ludzie" 
— W eo się bawić — rumuński 
film dok. 

12.20 Dziennik (kolor) 
12.40 Z cyklu: „Na chłopski 

rozum" — Jak w rodzinie 
13.10 Śpiewa Bogdan Paprocki 
13.25 Nie tylko dla pań 
13.50 Lektury Pegaza 

14.05 Dla dzieci: „Śpiąca kró­
lewna" (kolor) 

14.45 Losowanie Toto-Lotka 
15.00 „Kabarety W-lecia" — 

teleturniej z cyklu: „Kultura pol 
•ka w 30-leciu PRL". Wyk.: 
I. Kwiatkowska, K. Sienkiewicz, 
M. Stebnicka M. Załuski, L. Wy 
socka, Z. Wiktorczyk i in. 

16.00 Program filmowy 
16.30 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy (kolor) 
17.40 „Progi i bariery" —• pro 

gram publicystyczny 
19.15 Dobranoc: Wieczorynka 

(kolor) 
19.30 Dziennik (kolor) 
20.20 Dobranoc dla dorosłych 
20.30 Z serii: „Droga" — film 

TVP pt. „Musisz to wypić do 
dna" 

21.25 „Co kto lubi" — spotka­
nie VIII — prowadzi M. Pawli­
kowski 

22.15 Informacyjny magazyn 
sportowy 

23.00 Program na poniedziałek 

PROGRAM II 

11.45 Program dnia 
11.50 Spotkania z Warszawą 
12.20 „Jezioro łabędzie" — fil­

mowa wersja baletu P- Czajków 
skiego. Soliści: Margot Fonteyn 
i Rudolf Nureyew oraz zespół 
baletowy Wiener Staatsoperen 

14.10 „Telewizja przyszłości" 
— program poświęcony systemo 
wi łączności satelitarnej 

14.40 „Złota nuta" — program 
rozrywkowy TV NRD 

16.40 „W pustyni i w puszczy" 
— powtórzenie ode. III 

17.40 Świat, obyczaje, poli­
tyka 

18.10 „Ostatnie słowo" — ode. 
III (ostatni) seryjnego filmu 
prod. NRD 

19.15 Dobranoc 
19.30 Dziennik (kolor) 
20.20 „Kształt słowa" — pro­

gram publicystyczny 
20.50 „Portret Toscaniniego" 

filmowy portret słynnego dyry­
genta 

21.45 Klub Filmowy: „Delegat 
floty" — radz. film fab. 

23.15 Program na poniedziałek 

UWAGA! Telewizja zastrzega 
sobie prawo zmian w programie! 

PZG L-2 

KOSZALIN 
ADRIA — Nie ma róży bez 

ognia (polski, 1. 15) — g. 16, 
18 i 20 

Poranki — niedziela, g. 11 i 13 
— Hibernatus (francuski) 

KRYTERIUM (kino studyjne) 
— Tajemniczy blondyn w czar­
nym bucie (francuski, 1. 15) — 
g. 17 i 19.15 

Poranek — niedziela, g. 12 --
0 małej Kasi i dużym wilku (pol 
ski) — zestaw bajek 

ZACISZE — Złoto Mackenny 
(USA, 1. 15) pan. - g. 17.30 i 20 

Poranek — niedziela, g. 12 — 
Wyspa złoczyńców (polski) 

MUZA — Ruchomy cel (USA, 
1. 15) pan. — g. 17.30 i 20 

Poranek — niedziela, g, U — 
Słoń z indyjskiej dżungli (ra­
dziecki) , , 

MŁODOŚĆ (MDK) — Zazdrość 
1 medycyna (polski, 1. 15) — 
g. 17.30 

Poranki — niedziela, g. 11 i 13 
— Niezawodni przyjaciele (ru­
muński) 

ZORZA (Sianów) — Szpital 
(USA, l. 18) 

FALA (Mielno) — Dowódca ło­
dzi podwodnej (radz.) pan. 

JUTRZENKA (Bobolice) — 
Gniazdo (polski) pan. 

SŁUPSK 

MILENIUM — Noc amerykań­
ska (francuski, 1. 15) — g 16, 
18.15 i 20.30 

Poranki — niedziela, g. 11.30 i 
13.45 — Słoń Maruda (angielski) 

POLONIA — Haiti — wyspa 
przeklęta (USA, L 15) — g. 14, 
17 1 20 

Poranek — niedziela, g. 11.30 — 
W pustyni i w puszczy (polski) 

USTKA 

DELFIN — Godzina za godziną 
(polski, 1. 15) — g. 18 i 20; w nie 
dzielę seans dodatk. o g. 16 

Poranek — niedziela, g. 12 — 
Dziki i swobodny (angielski) 

GŁÓWCZYCE 
STOLICA — Kaprysy Marii 

(franc\iski) — g. 19 

DĘBNICA KASZUBSKA 

JUTRZENKA — Ciemna rzeka 
(polski, 1. 15) — g. 18; w nie­
dzielę seans dodatk. o g. 16 

Poranek — niedziela, g. 12 

DAMNICA 

RELAKS — Na niebie i na 
ziemi (polski) — g. 19 

* * 

BIAŁOGARD 

BAŁTYK — Goście (USA, 1. 18) 
CAP1TOL - Miłość roiKWUa 

w o i 4! e k (rumuński, 1. 15) 
BIAŁY BOR - iwan Wasilje-

wicz zmienia zawód (radziecki) 

BYTÓW 
ALBATROS — Urlop w wię­

zieniu (włoski, 1. 15) 
PDK - Zazdrość i medycyna 

(polski. I. 15) 

DARŁOWO — Francuski łącz­
nik (USA, 1. 15) 

GOŚCINO — Godzina szczytu 
(polski, l. 15) 

KARLINO - Chłopi, cz. I l II 
(polski, 1. 15) 

KĘPICE — Janosik (polski) 

KOŁOBRZEG 

WYBRZEŻE — Grzeszna natu­
ra (włoski, l. 15) 

PDK — Opowieść w czerwie­
ni (polski, 1. 15) 

I N O  
PIAST — Poczekam, ai zabi­

jesz (CSRS, 1. 15) 
POLANOW — Przygody Robin 

sona Cruzoe (radziecki) pan, 

POŁCZYN ZDRÓJ 
PODHALE — Wspaniały inte­

res (francuski, 1. 15) 
GOPLANA — Potop, CZ. n 

(polski) pan, 

ŚWIDWIN 
WARSZAWA — Miasto w czer­

ni (bułgarski, 1. 15) 
MEWA — Drogi mężczyzn 

(CSRS, l. 15) 
SŁAWNO — Lautarzy (radziec 

ki. I. 15) pan. 
USTRONIE MORSKIE — Nie 

będę cię kochać (polski, 1, 15) 
• * • 

BARWICE - Akcja „Bororo" 
(CSRS, 1. 15) 'pan. 

CZAPLINEK — Y—17 (bułgar­
ski, 1. 15) pan. 

SOBOTA 

PROGRAM X 

Wiad.: 5.00, 6.00, 7.00 , 8.00, 9.00, 
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00, 22.00, 
23.00. 24.00, 1.00, 2.00 i 2.55 

1.05 Poranne rozmaitości rolni­
cze 5.25 Melodie na dzień dobry 
5.30 Gimnastyka 5.40 Muzyczne 
wycinanki 5.50 Poradnik rolnika 
6.05 Sportowcy wiejscy, na startl 
6.10 Takty i minuty 6.35 Takty 
i minuty 7.00 Sygnały dnia 1.17 
Takty i minuty 7.35 Dzień do­
bry, kierowco 7,40 Takty i minu 
ty 8.05 U przyjaciół 8.10 Melodie 
naszych przyjaciół 8.35 ..Truba­
durzy" z Warszawy i z Dubro­
wnika 9.05 Dla kl. III i IV (wy­
chowanie muz.) 9.30 Moskwa s 
melodią i piosenką 9.45 Kwa­
drans z Drupim 10.08 Stara 1 no 
wa muzyk* wojskowa 10.30 „Cu 
dzoziemka" — fragm. pow. 10.40 
Orkiestra J. RolTs Morton* 11.00 
Z lubelskiej fonotekl muzycznej 
11.18 Nie tylko dla kierowców 
11.25 Co słychać w iświecie? 11.30 
Koncert chopinowski z nagrań 
A. Stefańskiego 11.57 Sygnał cza 
su i hejnał 12.25 Kwadrans x 
Orkiestrą Zachariasa 12,40 Kon­
cert życzeń 13.00 Graj, kapelo 
13.15 Rolniczy kwadrans . 13.30 
Gwiazdy rock and rolla 14.00 Ze 
iwiata nauki i tećhnŁki 14.05 Spot 
kanie z piosenką radziecką 14.30 
Sport to zdrowie! 14.35 Najnow­
szy album grupy „Chicago" 15.05 
Listy z Polski 15.10 Muzyka i 
poezja 16.10 Propozycje do listy 
przebojów 16.30 Podróże muzycz­
ne po kraju 17.00 Radio-kurier 
18,00 Muzyka i Aktualności 18.25 
Nie tylko dla kierowców 18.30 
Piosenka na marginesie 19.15 Na 
grania z małych płyt 19.45 Z księ 
garskich witryn 20.00 Zgaduj-zga 
duła 21.30 Kronika sportowa i 
komunikat Totalizatora Sporto­
wego 21.43 „Liberation Musie Or 
chestra" 22.15 Śpiewa Cz. Niemen 
22.30 Sobotnia dyskoteka 23.05 Ko 
respondencja z zagranicy 23.10 
Sobotnia dyskoteka 0.05 Kalen­
darz Kultury Polskiej 0.10 Kon­
cert życzeń od Polonii 0.30—2.55 
Program nocny z Koszalina. 

PROGRAM II 

wiad.: J.30, 4.30, 8.30, 6.M, T.M, 
8.30, 11.30, 13.30, 21.30 i £3.30 

3.03—5.30 Poranek muzyczny 
5.35 Obserwacje i propozycje 
5.45 Melodie na dziś 6.10 Kalen­
darz 6.15 Jęz. angielski 6.35 Ko 
mentarz dnia 6.4u W ludowych 
rytmach 6.50 Gimnastyka 7.00 Mi 
nioferty 7.10 Soliści w repertua­
rze popularnym 7.35 Prawo dla 
11 milionów 7.45 Muzyka popu­
larna 8.35 Sprawy codzienne 
9.00 Koncert z nagrań Chóru a ca 
pella PRiTV w Krakowie 9.20 
Bezpieczeństwo na Jezdni 9.30 
Haydn: symfonia D-dur nr 101 
„Zegarowa" io.(Mi Czytamy kla­
syków 10.30 Arie kompozytorów 
polskich i rosyjskich 11.00 Dla 
szkół średnich (wych. obywatel­
skie) 11.20 B. Martinu: sonata na 
klawesyn 11.35 Rodzice i dziec­
ko 11.40 Melodie z Podhala 11.57 
Sygnał czasu i hejnał 12.05 Sta­
ropolskie toasty 12.20 Ze wsi i 
o wsi 12.35 K. M. Weber: II kon 
cert Es-dur op. 74 na klarnet i 
ork. 13.00 Dla dzieci: „Gdyby ty­
grysy jadły irysy" — słuch. 13.20 
Mistrzowie stylu seat 13.35 „Gość 
z innej planety" — fragm. opo­
wiadania 14.00 Więcej, lepiej, ta­
niej 14.15 „Tryptyk o niekocha­
nych" — rep. literacki 14.35 
J. Brahms: wariacje i fuga op. 
24 na temat Haendla 15.00 Radio-
ferie 15.40 Śpiewają chóry dzie­
cięce z Bułgarii i NRD 15.50 Prze 
gląd czasopism regionalnych 
16.00 Czata — mag. wojskowy 
11.15 I. Strawiński! suita ork. 

..Historia żołnierza" 16.43 War­
szawski Merkury 18.20 Terminarz 
muzyczny 18.30 Echa dnia 18.40 
Heres, wino i corrida 19.00 M. 
Mielczewski: canzona prima 
a due 19.15 Jęz. francuski dla 
zaawansowanych 19.30 „Matysia­
kowie" 20.00 Ze świata opery 
JO.30 Rośliśmy z nią razem — K. 
Gąsiorowski 20.40 Kącik starej 

płyty 21.00 Kwadrans dla poważ­
nych 21.15 M. de Falla: 7 ludo­
wych pieśni hiszpańskich 21.50 
Wiad. sportowe 21.55 Spotkania 
z mistrzami gitary klasycznej 
92.30 Zespół „Dziewiątka" 23.35 

14.00 Recital z pauzą 14.10 Tygo­
dniowy przegląd prasy 14.20 Re­
cital z pauzą 14.30 „W Jeziora­
nach" 15.00 Koncert życzeń 16.05 
Studio Współczesne: „Albert" 
— słuch. 17.15 Studio Młodych 
18.00 Komunikaty Totalizatora 
Sport, i wyniki gier liczbowych 
18.08 Radiowa rewia rozrywkowa 
18.53 Dobranocka 19.15 Przy mu­
zyce o sporcie 20.00 Dyskusja na 
tematy międzynarodowe 20.15 
Polscy jazzmani w repertuarze 
rozrywkowym 20.40 Z teatralne­
go afisza 21.00 Z. Wodecki za­
prasza 21.30 Zespół „Dziewiątka" 

Co słychać w świecie? 23.40 L. 
Boccherini: IV kwintet fortepia­
nowy d-moll. 

PROGRAM III 

Wiad.: 5.00 , 6.00 1 11.05 

Ekspresem przez Awlat: 7.00, 8.00. 
10.30. 15.00, 17.00 i 19.30 

•TTFTWą 
1.06 Hej, dzień się budzi! 5.30 

1 6.05 Zegarynka 6.30 Polityka 
dla wazystkich 6.45 i 7.05 Zega­
rynka 8.05 Kiermasz płyt 8.30 Z 
kompozytorskiej teki R. Rodger 
sa 9.00 „622 upadki Bunga" — 
ode. pow. 9.10 Gra zespól M. Da 
vis a 9.30 Nasz rok 74 9.45 Inter-
radio — mag. muzyczny 10.15 Fle 
tcwe sola W. Nahornego 10.35 
Dzień jak co dzień 11.40 „Raj" 
— ode. pow. 11.50 Pocztówka 
dźwiękowa z Paryża 12.05 Z kra 
ju i ze świata 12.25 Za kiero­
wnicą 13.00 Zespół J. McLaughli-
na 13.05 Na wrocławskiej ante­
nie 15.05 Program dnia 15.10 Pio­
senki z różnych obrotów 15.30 
80 minut na godzinę — aud. 
16.30 Z zapomnianych nagiań 
O. Kamieńskiej 16.45 Nśsz rok 
74 17.05 „622 upadki Bunga" — 
ode. pow. 17.15 Kiermasz płyt 
17,40 Pół żartem, pół serio — 
aud. reklamowa 17.50 Muzyko-
branie 18.30 Polityka dla wszyst 
kich 18.45 Muzykalny detektyw 
19.15 Swing N. Hefti 19.35—21.50 
Zapraszamy do Trójki 21.50 O-
pera tygodnia 22.00 Fakty dnia 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów — M. Grechuta 22.15 „Długo 
i szczęśliwie" — ode. pow. 22.45 
Jazz na tabli i sitarze 23'.00 No 
we tomiki poetyckie — A. Swir-
szczyńska 23.05 Wieczorne spot­
kanie z Chi Coltrane 23.45 Pro­
gram na niedzielę 23.50 Na do­
branoc gra I. Jacąuet. 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

Wiad.: 6.00, 7.00, 1.00, 9.00, 10.00, 
12.05, 16.00, 19.00, 13.00, 24.00, 1.00, 
2.00 1 2.55. 

5.33 Melodie na niedzielę 6.05 
Kiermasz pod kogutkiem 7.05 
Wiad. sportowe 7.15 Kapela F. 
Dzierżanowskiego 7.30 Moskwa 
z melodią i piosenką 8.15 Po jed 
nej piosence 8.30 Przekrój mu­
zyczny tygodnia 9.05 Fala 74 9.15 
Radiowy Magazyn Wojskowy 
10.05 Radiowy teatr • dla dzieci 
młodszych. Baśnie pod choinkę 
— „Harap" 10.27 Lista przebo­
jów 11.00 Niedzielna musicora-
ma 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
12.10 Publ. międzynarodowa 12.15 
Straussowie, jakich lubimy ~ 
aud. 12.45 Kaszubskie pastorałki 
13.00 Wizerunki ludzi myślących 
1J.J0 Piosenki mijającego roku 

p.00 Rewia orkiestr tanecznych 
i solistów 22.30 Rewia piosenek 
23.05 Ogólnopolskie wiad. spor­
towe 23.20 Rewia orkiestr tanecz 
nych i solistów 0.05 Kalendarz 
Kultury Polskiej 0.10—2.55 Pro­
gram nocny z Krakowa. 

PROGRAM II 

Wiad.: 3.30, 4.30, 5.30, 1.30, 7.30, 
6.30, 12.30 18.30 i 23.30. 

3.03—5.30 Tu auto-radio: Radio­
stacja kierowców 5.35 Kalejdo­
skop muzyczny 6.10 Kalendarz 
6.15 Mozaika polskich melodii 
ludowych 6.35 Wiad. sportowe 
6.40 Muzyka popularna 7.35 Felie 
ton literacki 7.45 W rannych 
pantoflach 8.25 Zawsze w -nie­
dzielę 8.35 Publ. międzynarodo­
wa 8.45 Staropolskie kolędy 9.00 
Sagi morskie — mag. 9.30 A. 
Marchał gra na organach "Kościo 
ła sw. Eustachego w Paryżu 
9.50 Tygodniowy przegląd pra­
sy io.óo z twórczości H. Purcel 
la 10,30 „Ogień pałającej miłości 
w śmiertelnym zagrzebiony po­
piele" — fragm. pow. 11.00 Stu­
dio Młodych 11.40 , Odruch wa­
runkowy" — słuch. A. Kurka 
11.57 Sygnał czasu i hejnał 12.05 
Pastorałki podbeskidzkie 12.35 
Zagadka literacka 13.00 Poranek 
muzyki operowej w wyk. sław­
nych artystów 14.00 .Wiener Fest 
wochen 74 — odtworzenie kon­
certu z 25 maja 15.30 Dla dzie­
ci i młodzieży 16.15 z księgar­
skich witryn 16.30 Koncert cho­
pinowski z nagrań Ph. Entremon 
ta 17.00 Warszawski Tygodnik 
Dźwiękowy 17.30 D. Szostako­
wicz: VI symfonia h-moll op. 54 

CZŁUCHÓW — Zapamiętaj §• 
mię swoje (radziecki) 

CZARNE — Jaskółki (węgier­
ski, 1. 15) 

DEBRZNO 

KLUBOWE — Gwiazdy są ©-
ezami wojownika (Jugosłowiań­
ski, l. 15) 

PIONIER — Z tamtej strony, 
tęczy (polski, 1. 15) 

DRAWSKO — Potop, C*. I 
(polski) pan. 

JAS i RU wiE — Serafino (wło-. 
ski, 1. 15) 

KALISZ POM. — Pechowy? za* 
lotnik (radziecki) 

KRAJENKA - Poniewai *if 
kochają (rumuński, 1. 15) 

MIROSŁAWIEC 

ISKRA — Wilk morski (ru­
muński) pan. 

GRUNWALD — Iwan wasilje-
wicz zmienia zawód (radziecki) 

OKONEK — Nie ma mocnych 
(polski) 

PRZECHLEWO — Był sobla 
glina (francuski, 1. 15) 

SZCZECINEK — Potop, CZ. n 
(polski) pan. 

TUCZNO — Zemsta wilka mor 
skiego (rumuński) 

WAŁCZ 
PDK — wiosna, panie sier-' 

żancie (polski) 
TĘCZA — Spragniona miłości 

(bułgarski, 1. 15) 

ZŁOCIENIEC — sobota — kino 
nieczynne; niedziela — Pułapka 
na generała (jugosł.. 1. 15) 

ZŁOTÓW — Nagrody i odzna­
czenia (polski, 1. 15) 

18.00 wojsko, strategia, obron­
ność 18.15 Muzyka ludowa na­
szych sąsiadów 18.35 Felieton 
18.45 Kabarecik reklamowy 19.00 
Premiera. A. Mickiewicz — 
„Dziady" 21.50 Siedem dni w 
kraju i na świecie 22.10 Lokalne 
wiadomości sportowe 22.20 Bar­
tok: II koncert fortepianowy 
22.50 Faure: „Elegia" op. 24 na 
wiolonczelę i fortepian 23.00 Ma­
drygały C. Monteverdiego z IV 
Księgi 23.15 Beetho'ven: Trio for 
tepianowe Es-dur op. 44 (14 wa­
riacji na temat własny) '23.35 
Muzyka na dobranoc 24,00 Za­
kończenie programu. 

PROGRAM III 

Wiad.: 6.00. 

Ekspresem przez świat: 8.30, 
14.00 1 19.00. 

6.05 Melpdie-przebudzanki 7.00 
Solo na skrzypcach 7.15 Polity­
ka dla wszystkich 7.30 Posłu­
chajmy jeszcze raz 8.35 Nie­
dzielne rytmy 9.00 „622 upadki 
Bunga" — ode. pow. 9.10 Bos-
sa-novy Adderleya i Mendesa 
9.52 Program dnia 9.30 Gdy się 
mówi „A" 10.15 Ilustrowany Ma 
gazyn Autorów 11.15 Wielkie re­
citale: R. Turini na Wystawie 
Światowej w Montrealu (1968) 
12.05 Teatr "PR: „O człowieku, 
który nie chciał odkryć Amery­
ki" — II cz. słuch, dokumental­
nego B. Wiernika 12.30 Między 
„Bobino" a ..Olympią" 13.00 To 
lubię — sonda muzycznej pocz­
ty UKF 13.15 Przeboje z nowych 
płyt 14.05 Peryskop 14.30 To lu­
bię — sonda muzycznej poczty 
UKF 14.45 Za kierownicą 15.10 
Telegramy muzyczne ze świata 
15.40 Zespół „Weather Report" 
15.50 To lubię — sonda muzycz­
nej poczty UKF 16.15 Wernisaż 
J. Duda-Gracz 16.45 Nowe na­
grania M. Fugain 17.05 „622 upad 
ki Bunga" — ode. pow. 17.15 Za 
praszamy do studia 17.50 Rozmo 
wa o filmach 17.55 Mini-max 
18.30 Premiera. „Ibis" — słuch. 
1. Iredyńskiego 13.55 To lubię — 
sonda muzycznej poczty UKF 
19.35 Muzyczna poczta UKF 20.00 
Świątynia Janusa — gawęda 
20.10 Gdyby Beęlhoven odzyskał 
słuch... — dygresje muz. 20.50 
Wiersze śpiewane K. I. Gał­
czyńskiego 21.00 Rzeczywistość 
i poezja: Michał Anioł 21.20 I 
Konkurs Pianistów Jazzowych 
Kalisz 74 21.50 Opera tygodnia 
22.00 Fakty dnia 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — M. Grechu 
ta 22.15 A. Czechow: „Topielec" 
22.30 I Konkurs Pianistów Jaz­
zowych, Kalisz 74 23.00 Nowe 
tomiki poetyckie — T. Sliwiak 
23.05 Sztuka D. Ojstracha 23.55 
Program na poniedziałek. 

na falach średnich 188,8 i 202,2 m 
oraz UKF 69,92 MHz 

SOBOTA 
9.40 Studio Bałtyk •— prow. J. 

Sternowski 16.15 Muzyka i rekla 
ma 16.20 Przegląd nowości wy­
dawniczych — gawęda T Ga­
wrońskiego 16.27 Koszaliński 
przegląd muzyczny — w oprać. 
M. Słowik-TWorke 17.00 Przegląd 
aktualności Wybrzeża 17.15 Z ty­
godnia na tydzień - felieton ak 
tualny I. Kwaśniewskiej 17.22 

^ magazyn młodzieżowy 
pod red. J. Blicharskiego 17.47 
Młodzieżowe studio stereo — 
aud. W. Stacliowskiego 18.25 Pro 
gnoza pogody dla rybaków. 

KOSZALIN W PROGRAMIE 
OGÓLNOPOLSKIM: 

Pr. I, godz. 0.30—2 55 — Pro­
gram nocny — aud. w oprać. 
I. Bieniek 

KOSZALIN 
w-00-ai-30 - na 

UKF 69,92 MHz — muzyczny 
program stereofoniczny. 

NIEDZIELA 

9.00 Niedziela na wsi — aud. 
T- Tałandy 11.00 Koncert życzeń 
22.10 Wypiki losowania „Gry­
fa" i lokalne wiad. sportowe. 

KOSZALIN W PROGRAMIE 
OGÓLNOPOLSKIM: 

Pr. II, godz. 14.00—15.30 oraz 
godz. 16,.15—19.00 — na UKF 69,92 
MHz - muzyczny program ste­
reofoniczny 

Pr. II, godz. 19.00—21.50 — 
„Dziady" — A. Mickiewicza 
(mono na falach średnich, stereo 
na UKF w programie ogólno­
polskim). 
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REDAGUJE SŁUPSKI 
KLUB SZARADZISTÓW 

PRZ* PDK 

KRZYZOWKA NR 73S 

POZIOMO: — 1) krasnolud­
ki, gnomy; 7) to, co jest 
nieuniknione; 10) z nasion tej 
rośliny wytłacza się olej; 12) 
w mitologii greckiej: bogini 
prawa i praworządności; 13) 
u ludów pierwotnych zwierzę 
lub przedmiot, otaczane czcią 
religijną; 14) twierdza, warów 
nia; 15) najpowolniejszy, mia 
rowy chód konia; 16) płaskie 
nakrycie przestrzeni zamknię 
tej; 18) nieobce kaskaderowi; 
19) imię meskie; 21) przełożo 
ny, naczelnik; 22) można wy 
grać w konkursie. 

PIONOWO: — 2) zespół 
czynników atmosferycznych 
działających na danym obsza 
rze; 3) człowiek dzielny, od­
ważny; 4) dwuosobowy ro­
wer; 5) największa jednostka 
podziału terytorialnego w 
Polsce; 6) mamv dzięki elek 
tryczności i żarówce; 8) ro­
botnik za im u jacy się przeno­
szeniem ciężarów: 9) góry fał 
dowe w środkowej Europie; 
11) dwustronny rachunek w 
księgowości: 12) skala głosu 
Jana Kiepury; 16) Hczykrupa, 
dusigrosz; 17) tradycyiny pier 
wszomajowy...; 2ft) okaz do­
skonały, przeważnie do na­
śladowania. 

Ułożył: „ZIUTEK" 

Rozwiązania prosimy nade­
słać do redakcji najpóźniej 
do przyszłej soboty — ko­
niecznie z dopiskiem: „RRZY 
20WKA NR 738". Do rozlo­
sowania wśród Czytelników: 
5 BONOW KSIĄŻKOWYCH 
po 50 złotych. 

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 736: 

Poziomo: — guzik, gocha, 
oktet, chrom, arena, akwen 
kwadra, udręka, typ, krów 

ka, aparat, ryt, szansa, opi­
nia, kir, pokost, Irmina, za­
kaz, łebek, elker, indyk, ko­
lec, parasol. 

Pionowo: — gacek, zorza, 
komar, staw, stand, cielę, a-
marant, katarakta, Eupatoria. 
wyraz, dzwonko, realizm, a-
nion, supełek, kabel, szkic, 
rzeka, igloo arras, kadź. 

NAGRODZENI 

Nagrody w postaci bonów 
książkowych za bezbłędne 
rozwiązanie KRZYŻÓWKI NR 
735 wylosowali: 

1. STANISŁAW MUDZ1N 
— Ul. 28 Lutego 4 IB/11, 
78-400 Szczecinek. 

2. JADWIGA POHORSKA 
— ul. H. Pruskiego llc/6, 
75-607 Koszalin. 

3. JAN SKWIERAWSKI -
Stacja Kolejowa 78-610 Jastro 
wie. 

4. JERZY PUCHALSKI -
ul. Przemysłowa 115/1, 76-200 
Słupsk. 

5. TADEUSZ BIGDA — ul. 
Długosza 10/39, 77-300 Człu­
chów. 

* • 

Nagrody w postaci bonów 
książkowych za bezbłędne 
rozwiązanie KRZYŻÓWKI NR 
736 wylosowali: 

1. FRANCISZEK GRUCHA­
ŁA — ul. Bydgoska 18, 77-100 
Bytów. 

2. MARIA WÓJCIK — ul 
Obr. Stalingradu 6, 76-150 Dai 
łowo. 

3. ZENON DORILIS — "1 
Połczyńska 15/5, 78-200 Biało­
gard. 

4. STANISŁAW MUDZIN 
— ul. 28 Lutego 4 IB/11. 
78-400 Szczecinek 

5. LIDIA KOŁODZIEJCZYK 
— Nadleśnictwo, 77-200 Mia­
stko. 

Nagrody wyślemy pocztą. 

Minister swatem 
Australijski minister pracy 

Clyde Cameron zapowiedział, 
że pod koniec roku przybę­
dzie do Australii dwa tysiqce 
dziewczqt z Cypru. Zamierzajq 
one na stałe osiedlić się w 

Australii, a przede wszystkim 
— wydać się za mqż. Wiado­
mo, że w kraju tym mężczyź­
ni stanowiq olbrzymiq prze­
wagę, ale złośliwi zapytują, 
dlaczego radosnq nowinę 
przynosi właśnie minister p r a 
c y ?  

DZiJMA 

FRASZKI 
IDOL 

Opinia o nim eiqg!e 
jest niezdecydowana: 
jedni bożyszcze widzq 
w nim - drudzy bałwana. 

O PRACY 

Jest Honorem i obowiqzkiem «• 
a to oczywiście znaczy, 
że chociażby tylko dlatego 
musi istnieć podział pracy. 

MOWA - TRAWA 

Przysięgi składane -
przy sięganiu po wianek. 

ALIMENTY 

Kara za przedłużenie gatunku -
w niewłaściwym kierunku. 

RÓWNOŚĆ WOBEC PRAWA 

Gdyby nawet bez różnicy 
każdego skracać o qłowę -
to równości też nie będzie, 
bo głowy niejednakowe. 

Rys. Fuglewicz $ 

ZASTĘPSTWO 

Ryt. Charol 

KOCIAK... 

'4m iiii 

$ 

Występujqca w klubach 
nocnych pieśniarka Deborah 
0'Neill z Dublina nigdy nie 
zostawiała swojej biżuterii w 
sejfie hotelowym, ale w wa­
lizeczce, opatrzonej kartkq: 
„Uwaaa, droqi złodzieju! Sq 

JERZY LESZCZYŃSKI tu tylko imitacje, prawdziwa 

biżuteria leży w banku". Trick 
ten działał przez dłuższy czas. 
Dopiero ostatnio, w czasie wy 
stępów w Pasadenie walizecz 
ka znikła. Pozostała na jej 
miejscu kartka: „Nic nie szko 
dzi, ja też nie jestem praw­
dziwym złodzieiem z tego re­
jonu, lecz zastępuję kolegę, 
który siedzi". 

SPODNIE 
DOZWOLON8 

Generał Idi Amin, prezy­
dent Ugandy, zniósł wydane 
uprzednio Drzez siebie zar?q 
dzenie, zakazujące wszystkim 
kobietom na terenie teqo a-
fry!<ańskieqo kraju noszenia 
spodni Jak ostatnio doniosło 
radio uqandyiskie, anulowa­
niem tego zakazu prezydent 

przede wszystkim pragnqł do 
aodzić zaqranicznym turyst­
kom. które ostatnio zaczęły 
omiiać Uaandę, Jednocześnie 
łdi Amin przypomniał w spe-
cin!nvm komurtiknrie. że w 
rfnl*7vm ciaau bed7»e zwra­
cał bnr7na iiwaae na .orzyz-
waito^r" n^ieźw ws7<'«tk?rh ka 
Wet* nenitn I mint snArlnir7 
ki oozostnia w Ugandzie na 
dal na indeksie. 

w lamparciej skórze, niezły na karnawał 
Fot. CAF — Polfoto 

5fp 

Rys. „Die Welt'* 

A. Adeiszwili 

Dokładny rachunek 
Po pracy Alestro wyszedł na ulicę i skierował się do przy­

stanku autobusowego. 
Wyobraził sobie, co go czeka w drodze. W autobusie, jak 

zwykle o tej porze, będzie tłok. Pourywajq mu guziki, dobrze 
jeśli od palta, gorzej, gdy od spodni. 

Nie opodal przystanku stała taksówka. 
„Spróbować, czy jak?" - pomyślał Alestro, ale przypomniał 

mu się przypadek, który zdarzył się sqsiadowi. Wracał które­
goś dnia do domu taksówkq. Na liczniku wybiło sześćdziesiqt 
kopiejek. Sqsiad dał rubla. A taksówkarz na to: „Co mi tu 
dajecie, to dopiero trzydzieści kopiejek". Sqsiad wyciqgnqł 
jeszcze rubla a taksówkarz niezadowolony: „Dobra, to według 
licznika, a gdzie napiwek?". 

„Skandal - myślał Alestro podchodzqc do taksówki - Nie, 
ja będq pryncypialny. Ile będzie na liczniku, tyie zapłacęl A 
jak taksówkarz będzie żqdał więcej, nawet słuchać nie mam 
zamiaru. Czy to moja sprawa, że jego synek bierze lekcje 
angielskiego. Albo że żonie potrzebne nowe kozaczki...". 

Tak myśląc, Alestro wcisnqł się na przednie siedzenie tak­
sówki i od razu zaczqł patrzeć na licznik. 

„Ciekawe, jakie powody znajdzie taksówkarz - ciqgnqł 
swe myśli Alestro - może powie, że samochód stał dziesięć 
dni w remoncie i nie zarobił ani kopiejki... Wszystko jedno, 
zapłacę tyiko według licznika!". 

Alestro jeszcze raz spojrzał. Na liczniku była cyfra „40". 
„Pomyśleć tylko! Przejechałem przez prawie całe miasto 

i tylko czterdzieści kopiejek? Braw« temu, kto wymyślił 
taksówki!". 
- W dół cxy pod górę? - zapytał kierowca zatrzymujqc się 

no skrzyżowaniu. 

- Pod górę! 
- Pod górę nie pojadę. Silnik mi się przegrzewa i opony 

ścierajq. 
„Co mnie obchodzq opony i silnik, nie zapłacę ani kopiejki 

więcej, niż na liczniku!" - pomyślał Alestro a głośno powie­
dział: 
- Dobrze, za wjazd pod górę dopłacę! 
- Od razu można rozpoznać porzqdnego człowieka — po­

wiedział filozoficznie taksówkarz. 
Kiedy samochód zatrzymał się przed domem Alestra, na 

liczniku było sześćdziesiqt kopiejek. 
Alestro przeszukał portmonetkę, ale jak na złość, prócz trzy-

rublowego papierka nic więcej nie miał. 
- Resztę! - powiedział Alestro, wyciqgajqc trzy ruble. 
- Proszę, - powiedział taksówkarz i wręczył mu sześćdziesiqt 

kopiejek. 
- Poproszę o resztę - uprzejmie powtórzył Alestro. 
Twarz taksówkarza przekrzywiła się, jak na obrazie malarza 

- abstrakcjonisty. 
„Zaraz mi powie: sknera - przemknęło przez mózg Alestra 

- a ja mu odpowiem: kombinator. On mi powie: grubianin 
a ja mu: łobuz. On mi podbije oko. Zacznę krzyczeć. Wezmq 
go na milicję. Złożę zeznania a potem wrócę do domu autobu 
sem. 

Żona, z właściwym jej gospodarskim podejściem podliczy, 
że straciłem dwa guziki od palta - 60 kopiejek, dwa guziki 
od marynarki - 40 kopiejek, pięć guzików u spodni - 50 ko 
piejek, jedna zelówkę - dwa ruble. W sumie straty - trzy 
ruble i pięćdziesiqt kopiejek. Taksówkarz dał mi 60 kopieiek 
reszty. W ten sposób mój zysk z jazdy taksówka - rubel, dzie­
sięć kopiejek. Czego się więc na niego złoszczę?" 

Wszystko to przeleciało przez głowę Alestra w ciqgu kil­
ku sekund. 

Dumnie rzucił: 
- Dziękuję! 
Taksówkarz wyskoczył na ulicę ! otworzył przed nim drzwi 

samochodu. 
„Jakie to jednak ważne 1 potrzebne — pomyślał Alestro — 

zrobić szybki i dokładnu rachunek...". 
Tłum.: S. Z. 


